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Na Zaniku k rólew sk im  na W aw elu  najw iększa z odnow ionych  kom nat, I z b a  P o s e l s k a ,  zwana też Salą „p o d  g łow am i41. W  tej 
w spanialej sali k ró low ie  polscy n iegdyś przyjm ow ali zagraniczne poselstw a, a w  naszych czasach służy ona rów nież G łow ie  Państwa 
za pobytu w  K rak ow ie  na uroczyste akty publiczne. Taką w łaśnie w ielką  w  n ie j uroczystością będzie w  tych dniach przyjęcie  przez 
P. P rezydenta R zplitej listów  uw ierzyteln iających  od n ow ego am basadora w łosk iego. P rzen iesien ie  tego aktu z W arszaw y na W aw el 
w skrzesza daw ne tradycje i jest m anifestacją odw iecznych  zw iązków  kulturalnych m iędzy Polską a W iocham i. Na zdjęciu  w idoczny sufit 
kasetonow y z 80 głow am i rzeźbionem i, na ścianach arrasy, na lew o „S tw orzen ie A dam a i Ew y44, na praw o arras tronow y Zygm unta 

A ugusta, Górą b iegn ie  po ścianach m alow any fryz przedstaw iający żywot człow ieka  poczciw ego  aż do Sądu Ostatecznego.
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GDZIE RODZI SIĘ OKRZYK „PRECZ Z POLSKĄ“...
procesie  krakow sk im  o k rw aw e zajścia pod B arbaka­
nem i przed W ojew ództw em  rozw ażano m iędzy innem i, 
z jak ie j grupy padł ów  przerażający w sw ej ohydzie 
okrzyk „P recz  z Polską44. Najlepszą na to odpow iedź 

dał w  sw ej m ow ie  prokurator. Jego zdaniem  — tego okrzyku nie 
w zniósł robotn ik  polski, który w  h istorji w alk o n iepod leg łość tak 
ch lubne i jasne posiada karty. Okrzyk ten w znieść m ógł jed yn ie  w róg 
państw a, narodu i ludu pracu jącego, działający w  im ię haseł w yw ro­
tow ych i n ienaw iści do w szystk iego co polsk ie.

Ś w iadkow ie pod przysięgą zeznali z jak ie j grupy ten okrzyk 
słyszeli. W  gru p ie  tej stały żyw ioły  zaprzedane n iew ątpliw ie  duszą 
i ciałem  kom unizm ow i. Jakaż partja m oże m ieć okrzyk ten w  p ro ­
gram ie'!1 O dpow iedź jasna. Okrzyk ten rzucić m ógł jedyn ie  przedsta­
w icie l organizacji, k tórej program em : n ienaw iść do P olsk i, je j ustroju 
i kultury.

Ten haniebny dla naszych uszu okrzyk streszcza cały program . 
W ystarczy z w ypadkam i krakow sluein i i lw ow skioin i, oraz z całym  
szeregiem  strajków  okupacyjnych  na tle politycznem  u nas organ izo­

w anych, zestaw ić spraw ozdania z ostatniej kon feren cji 60 przedsta­
w icie li kom unizm u w e wszystkich państw ach. O dbyw ała się ona 
w  B reda (w  H olandji), a je j u chw ały zaciążyć m ają nad przyszlem i 
w ypadkam i św iata, gdyż K om in tcrn  postanow ił w krótce w yw ołać 
św iatow y pożar bolszew ick i.

Ta na rozkaz M oskwy odbyta rada w ojenna szefów- agitacji 
kom unistycznej stw ierdziła  przedew szystkiem , że tak pom yślnej 
chw ili do zrob ien ia  gen era lne j próby rew olu cji św iatow ej, jak  obec­
nie, jeszcze n ie było . P od obno nawet ustanow iono term in : w rzesień  
lub październik .

W śród w skazów ek, jakich tam udzielono, były tak ie : rozsadzać 
organa p olicy jn e i w nosić ferm ent do arm ji; stw orzyć w ie lk ie  bo jów k i 
robotn icze ; ze stanow isk kierow niczych  w t. zw. Frontach L udow ych  
usuwać radykałów , socjalistów  i t. p., a zastępow ać ich kom unistam i; 
za w szelką cenę organ izow ać strajki, ażeby rozb ić system  gospodarczy 
kapitalizm u.

Na wszystkich zjazdach, jak ie  w  ostatnim  czasie odby li k ierow ­
nicy roboty  kom unistycznej, pow tarzano, że dośw iadczenia  w ykazały,
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iż pom yślny rozw ój w yw rotow ej akcji m ożliw y jest tylko w tedy, gdy 
aparat państw  burżuazyjnych jest zdezorganizow any, sparaliżowany. 
P rogram  zatem  ich roboty  na dzisia j —  to w łaśnie doprow adzanie 
do dezorganizacji z jed nej strony życia gospodarczego, a z drugie j 
aparatu państw ow ego, cyw ilnego i w ojskow ego.

Postępy w  pracach agitatorów  K om internu na w iększą skalę 
dają się zauważyć od chw ili, gdy zm ieniono ich taktykę. P oprzednio 
n ie w olno im by io  w chodzić do oganizacyj socjalistycznych i m asoń­
skich, które też w ogóle  z kom unistam i nie łączyły się i prow adziły  
politykę własną. Otóż przełom ow ą chw ilą  w  postępach akcji kom uni­
stycznej na Zachodzie jest w łaśnie ta zm iana system u, polegająca 
na zezw oleniu , by tajni agenci K om internu przedostaw ali się do 
organizacyj w olnom yśliciclsk icli, w olnom ularskicli, socjalistycznych 
i radykalnych. Ta n iebezpieczna dla nas robota została teraz poparta 
przez loże w olnom uiarsk ie i w szelk ie  organ izacje w olnom yślicielsk ie 
czy socjalistyczne i radykalne, w  których  już w odzą rej utajeni 
przedtem  kom uniści.

Nad rozw ojem  w spólnego Frontu L u dow ego czuw ają w e wszyst­
kich państwach um yślni w ysłannicy K om internu. Nazwiska ich dla 
poszczególnych  kra jów  są już znane. A gentury te prow adzi się w  Pa­
ryżu. D la Polski takim  szefem  agitatorów  jest tam n iejak i Pruchniak. 
Całą tę robotę w P olsce  prow adzą żydzi z Paryża i Pragi.

O grom nie dla n.as ważną spraw ą jest w iadom ość, że do w spól­

nego frontu k ierow anego  w  św iecie  przez K om intern  m oskiew ski 
pod w odzą D m itrjew a, przyłączyły się i pod lega ją  w  zupełności jego  
rozkazom  (obok  w szelakich  kom itetów  przeciw  faszyzm ow i): L iga 
Praw  C złow ieka, Partja socjalistyczna, Partja  kom unistyczna, Unja 
socjalistyczna, F ederacja  zw iązków  zaw odow ych  i t. d. W  im ieniu  
tych wszystkich organizacyj działa  w  Paryżu kom itet, k tóry urzęduje 
w  biurze L ig i Praw  C złow ieka i red akcji je j organu prasow ego.

W szystko przem aw ia  za tem , iż L iga  P raw  C złow ieka stała się 
głów ną przedstaw icielką  w oju jącego  w  św iecie  kom unizm u i skonfe- 
derow an ego z nim  w szelak iego w olnom yślicielstw a i m asoństwa. Nie 
trzeba przypom inać ożyw ionej działalności w  P olsce ostatniem i czasy 
tej sław etnej L ig i, która, przy pom ocy żydów  i n icżydow skich  ateistów , 
tw orzy obecn ie  sw oje  oddzia ły  po m iastach polskich  p ięk n ie  brzm ią- 
cem i hasłam i, w ciągając do sw ej niecnej roboty  liberaln ie jszą  in teli­
gencję polską.

W spólna akcja  w olnom yślnej in teligencji i skom unizow anycli 
grup robotniczych  i ludow ych  doprow adza do stanu rzeczy, jak iego 
obraz dały nam ostatnie procesy  i k rw aw e w ypadki. W  tych w a­
runkach rodzić sie będzie  ten — streszczający haniebny program  — 
okrzyk „P recz z P olską", jeżeli w spólnem u frontow i czerw onem u 
nie przeciw staw im y jeszcze m ocniejszego w  sw ej w spólnocie  frontu 
chrześcijańskiego i n arodow ego, k tórego program  brzm ieć b ęd z ie : 
Precz z kom unizm em !

W

Na Niedzielę ósmą po Świątkach.
EWANGELJA: Łuk. XVI. 1 —  19.

O ne go czasu: Mówił Jezus uczniom swoim tą przypo­
wieść: Był pewien człowiek bogaty, który miał włodarza: 
a o tym mu doniesiono, jakoby rozproszył dobra jego.
I wezwał go, i rzekł mu: Cóżlo słyszą o tobie? zdaj sprawą 
z włodarstwa twego: ałbowiem już nie bądziesz mógł włoda­
rzyć. I mówił włodarz sam w sobie: Cóż uczynią, bo pan 
mój odejmie mi włodarstwo? kopać nie mogą, żebrać sią 
wstydzą. Wiem co uczynią, że, gdy bądą złożony z włodar­
stwa, przyjmą mnie do domów swoich. Zwoławszy wiąc każ­
dego z osobna z dłużników pana swego, mówił pierwszemu: 
Wiełe winien jesteś panu memu? A on powiedział: Sto barył 
ołiwy. I rzekł mu: Weź zapis twój: a siądź natychmiast, 
napisz piąćdziesiąt. Potem drugiemu rzekł: A ty wiełeś wi­
nien? A on rzekł: Sto beczek pszenicy. I rzekł mu: Weź 
zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. 1 pochwalił ów pan wło­
darza niesprawiedliwego, że roztropnie uczynił: bo synowie 
tego świata roztropniejsi są w rodzaju swoim nad synów 
światłości. A ja wam powiadam: czyńcie sobie przyjaciół 
z mamony niesprawiedliwości: aby, gdy ustaniecie, przyjąli 
was do wiecznych przybytków.

Na wzór roztropności synów tego świata winni synowie 
światłości zapobiegać o dobra wieczne. Tutaj niema obawy, że 
za dużo nagromadzą; ani wielka skwapliwość nie będzie zachłan­
nością, ani gromadząc, nie uczynią nikomu krzywdy. A wartość 
tych skarbów, to nie wartość bogactw ziemskich: ani złodziej, 
ani woda, ani ogień, ani rdza, ani mól ich nam nie zabiorą. 
Nie żąda jednak Jezus, byśmy uważali świat materjalny za 
djabelski —  on jest Boży, tylko byśmy umieli używać docze­
sności zasługująco na niebo: „czyńcie sobie przyjacioły z ma­
m o n y ..."  Wszędzie i zawsze: ^Sprawiedliwy mój z wiary żyje". 
Popatrzmy —  nawiązując do naszego tematu —  na zabobon 
naszych czasów wiarą. Piekło zasadza pułapki, nie pominie 
żadnej sposobności: „tak iżby w błąd zawiedzeni byli —  jeśli 
może być —  i wybrani" (Mat. 24, 24).

Nasze czasy szczycą się kulturą; z pogardą mówi się 
o czasach czarownic (zresztą słusznie); wyśmiewa się bo jaźń 
piekła; cudom odmawia się wiary; a nawet katolikom zarzuca 
się zabobon, gdy wykonujemy praktyki wiary, które się potępia 
na równi z fetyszyzmem lub t. p. Co było złe, i my potępiamy —  
światło Boże jeszcze należycie nie dotarło wszędzie, ale właśnie 
ci, którzy w zaślepieniu odrzucają Objawienie Boże z jakąś nie­
samowitą siłą pchają się do zabobonu, szukają oświecenia 
w pozornych objawieniach duchów i t. p.

By nie wpaść w sidła piekła, trzymajmy się starej naszej 
wiary. Bądźmy przekonani, że niema innej ewangelji prócz tej, 
którą przepowiada Kościół katolicki. Objawienie Boże jest już 
zamknięte i to tak stanowczo, że —  jak mówi Apostoł —  „choćby 
my, albo anioł z nieba przepowiadał wam mimo to, cośmy wam 
przepowiadali, niech będzie przeklęctwem" (Galat 1, 8), Wszyst­
kie zjawy duchów są albo kuglarstwem, albo złośliwem wyko­
rzystaniem naiwności ludzkiej lub też najczęściej działaniem 
naturalnych sił, ogółowi nieznanych. Jeżeli już musimy przy­
puścić wpływ z poza świata, to wtedy napewno w tem miesza 
rękę szatan, gdyż on tylko może mieć upodobanie w nastroju, 
jaki panuje w kółkach spirytystycznych. Tylko duch fałszu jest 
do tego zdolny, by przez pukanie stolików zaspakajać grzeszną 
ciekawość. Grzeszna ciekawość —  piszemy —  ona bowiem tylko 
pędzi swe ofiary na nocne zebrania, bo katolik, żyjący wiarą, 
ma z Pisma św. i z nauki Kościoła potrzebne wiadomości o życiu 
po śmierci. On wie, że ani anioł, ani djabeł, ani żadna zjawa nie 
może mocniej i prawdziwiej mówić o wieczności, niż Bóg — 
Prawda odwieczna. On wie, że „jeśli Mojżesza i Proroków nie 
słuchają, ani, by też kto z martwych powstał, nie uwierzą" 
(Łuk. 16, 31).

Choćby nam jaki duch opowiadał cuda o niebie, to my to 
dawno wiemy z naszej religji. Wiemy, kto pójdzie do nieba: 
„ . . .  czystego serca. . .  Boga oglądają", „którzy cierpią. . .  dla 
sprawiedliwości. . .  ich jest Królestwo niebieskie", „którzy pła­
czą . . .  będą pocieszeni" (Mat. 5, 5). „Sprawiedliwi będą wiecznie 
żyli" (Mądr. 5, 16). Czyż nie wiemy, że w niebie będą ci, którzy 
tu na ziemi miłują Boga z całego serca? A któryż duch mógłby 
groźniejszemi słowy, jaskrawszemi barwy odtworzyć piekło, niż 
uczynił to Jezus, kiedy mówi: o ogniu, który nie gaśnie, 
o robaku, który nie umiera, o przepaści, z której niema wyjścia, 
lub o ciemnościach, strachu, zgrzytaniu zębów w piekle? A do­
dajmy słowa Izajasza: (33, 14): „któż z was będzie mógł mieszkać 
z ogniem pożerającym? Kto zamieszka z paleniem wieczńem?" 
Czy Jezus również nie powiedział wyraźnie: kto pójdzie do 
piekła? Pismo św. wylicza grzechy, za których popełnienie grozi 
piekło. Gdybyśmy pytali jakiego ducha, jak jest we wieczności, 
to gdyby tylko prawdę mówił, odpowiedź musiałaby się zgodzić 
z Ewangelją. Jak myślicie —  ukochani w Chrystusie —  czy 
Pan Jezus, gdyby to dla nas było pożyteczne, nie dopuściłby 
takich objawień? Księgi święte mówią o wielu zbudzonych ze 
śmierci, ale nie czytamy nigdzie, by o tych rzeczach opowiadali. 
Jeżeli zaś na seansach (zebraniach) spirytystycznych wychodzi 
coś przeciwnego naszej religji: jest to napewno szwindel wywo­

ROBOTNICY! Wpisujcie sie do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7, II p.



ływaczy, albo sprawka złego ducha. Słyszy się nieraz „gadanie", 
że spirytyzm ożywia wiarę, gdy wchodzi w styczność z zaświa­
tem: „Złe drzewo nie może dobrych owoców rodzić". To jest 
tylko robota na młyn djabelski, bo szatanowi wszystko jedno: 
czy uchwyci swą zdobycz na niewiarę, czy na zabobon. Nie 
mieszajmy się w te praktyki; djabeł jest nieprzyjacielem naszego 
szczęścia, niczego dobrego od niego nie możemy się spodziewać. 
Przeciw wszelkim zakusom piekła używajmy środków, które 
podaje Kościół Chrystusowy. Całą nadzieję w Bogu pokładajmy 
i często, a zwłaszcza w czasie pokus przeciw wierze wołajmy: 
„Bądź nam, Panie, wieżą mocną przeciw nieprzyjaciołom naszym".

X . S t. M.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

2fi lipca niedziela: 8 p. Z. Św. Anny, m. N. M. P.
27 ,, poniedziałek: Pantaleona m., Natalji.
28 „ wtorek: Wiktora m.
29 „ środa: Marty p. 1
30 „ czwartek: Abdona i Sennena mm.
3.1 „ piątek: Ignacego z Loyoli.

1 sierpn ia  sobota: Piotra w okowach.

Dwie prasy.
Jak wiele innych wynalazków, prasa jest bronią obo­

sieczną, bi'onią, którą można sią -posługiwać zarówno, aby 
dawać życie, jak i powodować śmierć. Może ona być ka­
tedrą prawdy, ale i trybuną błędów, szkolą cnoty, ale i ze­
psucia, narzędziem pokoju, ale i siejbą nienawiści i buntu. 
Prasa jest straszlhoym taranem przeciw religji i dobrym oby­
czajom, przeciw podstawowym instytucjom społecznym 
i przeciw samemu porządkowi społecznemu. Niestety, nie 
zabrakło prasy, która podjęła się tej smutnej misji, na czoło 
wszystkiego wysuwając robotę destrukcyjną, nie zabrakło 
ani pisarzy, którzy pióra swe oddali na usługi błędów i na­
miętności, ani przedsiębiorców, którzy działalność tej prasy 
-ułatwiają pieniędzmi i środkami technicznemi, ani tych, co 
ogłoszeniami pomogli materjalnie jej powodzeniu. Nie 
łrrak również i czytelników, jednych, bo tkwią w tych sa­
mych błędach, drugich przez niezastanawianie się i nieświa­
domość. Niemało wreszcie jest takich, którzy zgóry wiedzą, 
że prasa ta dostarczy im pokarmu, jakiego pragną, w sosie, 
jaki im najbardziej smakuje. Na szczęście, prasa służy nie 
tylko zgorszeniu. Jest, również prasą, która potrafi wypeł­
niać szczytną swą misję, prasa, o której doniosłości świad­
czy światowa Wystawa Prasy Katolickiej, goszcząca obecnie 
w Watykanie. W  wielkiej krucjacie, tak różnej od krucjat 
dawnych wieków, prasa zastąpiła miecz. Broń prawdy jest 
bronią niezwyciężoną. Czy to tak wiele, jeśli sprawie popie­
rania, dobrej prasy poświęcimy chociażby to, co nam zbywa, 
czego łatwo się możemy wyrzec, co oddajemy na rzeczy nie­
konieczne, niepotrzebne lub zgoła szkodliwe?

(7j listu arcypasterskiego Prymasa Hiszpanji).

Masonerja a wychowanie w Polsce.
Jednocześn ie ze spraw ozdaniem  ze zjazdu nauczycielstw a kato­

lick iego , które zastanaw iało sie nad obroną szkoły i w ychow ania przed 
zn iepraw iającym  w pływ em  jaw n ego w olnom yślicielstw a i utajonej 
m asonerji, nadeszła do redakcji książka, która w łaśnie dem askuje 
przenikan ie na teren polsk ie j szkoły agitacji bezbożnej, p row adzonej 
przez ukryw ających  się pod  różnym i płaszczykam i w olnom ularzy. 
Tytuł tej broszury „W olnom ularstw o a szkoła". W ydała ją K sięgarn ia  
K atolicka w  K atow icach . Jest to praca francuska, przysw ojona nam 
przez dr. Danutę Drużbacką. A utor je j Jean M arąues - R m e r e , czło­
nek K atolick iej F ederacji N arodow ej i w ybitny działacz katolicki 
w e Francji, jest naw róconym  m asonem , który w łaśnie dzięki św ietnej 
znajom ości zaku lisow ej roboty  w olnom ularstw a i rozporządzający jego 
literaturą i prasą, stale w  szeregu broszur ostrzega społeczeństw a 
chrześcijańskie przed n iebezpieczeństw em , z k tórego  sam ocalał. 
AV przedm ow ie do sw ej ostatniej pracy podaje  trochę in form acyj 
o w olnom ularstw ie polsk iem : W ed łu g  oficja lnych  roczn ików , w yda­
nych w  s iedzib ie  M iędzynarodow ego Stow arzyszenia W olnom ularzy 
w  G enew ie, istn ieje W ielka  Loża N arodow a Polska, założona w  1767 
roku, zniesiona w 1S82 r. a w skrzeszona w 1921 r. Składa się ona 
z trzynastu lóż. do których  dodaó należy drugich  trzynaście, pracu­
jących pod obedjencją  w olnom ularstw a n iem ieck ieg o ; trzynaście 
p ierw szych  jest obrządku szkock iego. Zapew ne, że w olnom ularstw o 
n iem ieck ie  przeszło g łęboką  przem ianę, n iem niej zasady jeg o  k ic-

W W i '

Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
W KRAKOWIE

poleca znane ze swei wyborowej jahoścl. 
CUKIERKI I CZEKOLADY

D zień  św. K in gi (24 lipca ) przypom ina dobrze znaną legendę
0 w rzuconym  do żupy solnej na W ęgrzech  pierścien iu  k rólow ej,
1 znalezieniu  go potem  w  Polsce, w  bryle  soli w  W ieliczce. 
W łaśn ie chw ilę tego odkrycia  przez górn ik a  w obec k ró low ej

K ingi przedstaw ia witraż w  Salinach w ielick ich .



row nictw a pozostały te same. P odkreślić należy, że istn ieje w  Polsce 
N ajwyższa Rada trzydziestego trzeciego stopnia, k tórej siedziba  znaj­
duje się w  W arszaw ie ; liczba w olnom ularzy w  Polsce jest ograniczona 
i n ie przekracza ośm iu do dziew ięciuset. W olnom ularze polscy należą 
wszyscy do wyższej burżuazji, do sfer urzędniczych  i w ojskow ych ; 
w  1932 r. w ie lk im  m istrzem  W ielk ie j Loży N arodow ej P olsk ie j byl 
dr. M ieczysław  W olfke, profesor P olitech n ik i; w ielk im  sekretarzem  
Z. Skokow ski, urzędnik  państw ow y; w ielk im  skarbnikiem  M. Barto- 
śzkiew icz, naczelnik w ydziału  w  e lektrow ni". Dotykając, w  sw ej pracy 
specjaln ie stosunków  szkolnych i spraw y w ychow ania  m łodzieży, autor 
stw ierdza, że już od  X IX  w ieku  zw raca w olnom ularstw o wszystkie 
sw e w ysiłk i w  kierunku  m łodzieży. Spraw ozdanie K onw entów  w olno- 
m ularskich  pełne są tej troski. W ie lk i W schód Francuski, m ający 
ogrom ny w pływ  i na w olnom ularstw o polsk ie , pow iada  w  sw em  
spraw ozdaniu  z konw entu w  1925: „U w aga  nasza i w zrok  nasz w inny 
zaw sze być zw rócone na m ło d z ie ż . . .  Pozw alam  sobie przypom nieć 
wam , b r a c ia . . .  m oi, że dw a lata tem u z tego sam ego m iejsca  zw ra­
całem  w am  uw agę na kon ieczność w ytężenia naszej działalności 
w  kierunku w ychow ania  m ło d z ie ż y . . . “  Jednem  z naczelnych haseł 
w olnom ularstw a w  dziedzin ie nauczania jest dążenie (lo t. zw. u jedno­
stajnienia szkolnictw a. „U jednosta jn ien ie  szkoln ictw a — pisze autor — 
jest dopełn ien iem  i udoskonalen iem  szkoln ictw a la ick iego , prow adzi 
bow iem  do ca łkow itego jeg o  ześw iecczenia , do zm onopolizow ania 
szkolnictw a przez państw o". K onsekw encją  tego założenia jest zupełne 
zn iesienie szkolnictw a pryw atnego. W alka z duchow ieństw em , z re- 
ligją  i praktykam i re lig ijn cm i jest obow iązk iem  nauczyciela u lega­
jącego w pływ om  m asońskim . W  tej w alce z K ościołem  m asonerja 
posługuje się w różnych krajach n iektórem i Zw iązkam i nauczyciel- 
sk iem i t. zw. L igą Nauczania, L igą  P raw  C złow ieka, zw iązkam i w oln o­
m yślicieli, racjonalistów . W  m asach robotn iczych  tę robotę  m asońską 
mają w ykonyw ać organ izacje socjalistyczne, a naw et i kom unistyczne. 
A by  przeciw dzia łać zdrow em u ruchow i harcersk iem u, socjaliści mają 
zakładać t. zw. „czerw on e  h arcerstw o". Gdy się czyta w skazania 
m asońskie w  dziedzin ie ośw iatow ej i szkolnej oraz m etody, jakicm i 
się posługu je na tym terenie w olnom ularstw o, trudno się oprzeć 
w rażeniu, że to wszystko jest i w  P olsce kop jow ane przez pew ne 
organy Zw iązku  Naucz. P olsk iego, socjalistyczny T. U. R. i t. p.

Toteż z w ielk iem  zadow olen iem  pow ita liśm y rezolucje  Stow a­
rzyszenia C hrześcijańsko - N arodow ego Nauczycielstwa Szkół Pow sz., 
na jeg o  w alnym  zjeździć delegatów  w  W arszaw ie, o którym  już 
parokrotn ie w spom inaliśm y. Z jazd ten m. in. u chw alił w spółdzia łanie 
z in icjatoram i m iędzyn arodow ego kongresu  w ychow ania  katolick iego, 
oraz rzucił myśl urządzenia św ięta Chrystusa - Nauczyciela i zorgani­
zow ania pielgrzym ki nauczycielstw a na Jasną G órę dla złożenia tam 
ślubów  w ierności. Z jazd w  sw oich  uchw ałach  zalecił stałe utrzym y­
w anie kontaktu nauczycieli św ieck ich  z duchow ieństw em  w  interesie 
k ato lick iego  w ychow ania m łodzieży, oraz w ezw ał do stanow czej w alki 
nauczycielstw a z w pływ am i destrukcyjnem u

A b y  uniknąć w ypadków , szkodliw ych  pod w zględem  w ycho­
w aw czym . k ied y  dzieci w yznania k atolick iego nie otrzym ują w  szkole 
nauki re lig ji z braku księdza lul) nauczyciela św ieck iego  w yznania 
katolick iego z m isją kanoniczną, Z jazd uważał za n iezbędne, by Mi- 
m inisterstw o nałożyło na w ładze szkolne obow iązek  odp ow iedn iego  
obsadzania stanow isk nauczycielskich. A by  zapew nić dzieciom  jak 
najw yższe w yrob ien ie  re lig ijn e , Z jazd  zw rócił uw agę na to, że każdej 
szkole pow szechnej II i  II I  stopnia m usi być przyznaw ana taka 
liczba  godzin  lekcy j re lig ji k a tolick ie j, jaka jest potrzebna do nale­
żytego opanow ania przez dzieci m aterjalu  przepisanego. D ale j w yraził 
się Z jazd  o szkodliw ości nauczania i w ychow ania  dzieci w yznania 
k ato lick iego  przez nauczycieli i  k ierow n ik ów  innych wyznań. Zalecił 
członkom  Stow arzyszenia otoczyć szczególn iejszą op ieką  w ychow aw czą 
ich byłych  uczn iów  i uczenice, brać czynny u dzia ł w  pracach  orga- 
nizacyj m łodzieży, a zwłaszcza w K atolick icm  Stow arzyszeniu  Mło­

dzieży m ęskiej i żeńskiej, oraz podjąć starania o zn iesienie zakazu 
tw orzenia  na teren ie  szkół K rucjaty Eucharystycznej. P on iew aż insty­
tucja instruktorów  ośw iaty pozaszkolnej nie jest pożyteczną, a czasem  
nawet szkodliw ą, Z jazd dom agał się je j skasow ania i obrócen ia  
oszczędności stąd osiągniętych na pow iększen ie  liczby etatów  nauczy­
cielskich  dla publicznych szkól pow szechnych. W reszcie  Zjazd zw rócił 
uwagę na to, że w  bibliotekach  przeznaczonych do szerzenia ośw iaty 
pozaszkolnej znajdują się często książki zupełn ie n ieodpow iednie , 
wyszydzające uczucia re lig ijn e , propagujące kom unizm  i t. p.

Ze spraw wychowawczych.

Kłamstwo dzieci.
I. Niewinne kłamstwa.
Najpowszechniejszą, a zarazem najniebezpieczniejszą wadą 

dzieci, jest kłamstwo. Najniebezpieczniejszą, ponieważ prowadzi 
do innych przestępstw, jest źródłem wielu występków, a nawet 
zbrodni.

Chcąc skutecznie wykorzeniać wadę kłamstwa, należy prze­
dewszystkiem poznać dziecko i przekonać się, czy ono rzeczy­
wiście jest kłamliwem. Nie wszystko bowiem, co tak porywczo 
nazywamy kłamstwem, jest niem istotnie. Przedewszystkiem mu­
simy przyznać, że dziecko, to nie człowiek dorosły i inaczej 
należy je sądzić, a raczej nietyle sądzić, co obserwować i p o ­
znawać właściwości dziecka, które są niezmiernie ciekawe, 
a którym mało poświęcamy uwagi.

Przyjrzyjmy się kłamstwu dzieci z tej ciekawej strony. 
W najwcześniejszem dzieciństwie spotykamy się u dzieci z tem, 
co my dorośli nazywamy kłamstwem i osądzamy dziecko zbyt 
surowo, uważając je, za tak przewrotne, że w błąd wprowadza 
starszych. Wychowawcy na podstawie obserwacji twierdzą, że 
małe dzieci, nie rozróżniają jeszcze prawdy od kłamstwa, a jeżeli 
odpowiedzi ich nic są zgodne z prawdą, to tylko dlatego, że 
dziecko nie zastanawia się nad tem, c-o mówi, nie szuka w umyśle 
koniecznie prawdziwej odpowiedzi, ale mówi cobądż, aby odpo­
wiedzieć.

Notowane w celach naukowych obserwacje nad dziećmi 
przytaczają wypadki, że dziecko zapytywane parokrotnie np. 
„Kto to zepsuł?" dawało za każdym razem inną odpowiedź. 
Pozornie sądząc, nazwalibyśmy takie dziecko wyrafinowanym 
kłamcą. Tymczasem stwierdzono, że dziecko było niewinne, 
rzeczy, o którą pytano nie zepsuło, a dawało tyle odpowiedzi 
i to sprzecznych w chęci dopomożenia niejako matce w odszu­
kaniu winowajcy. Powodem podobnych pozornych kłamstw 
dzieci jest konieczna chęć dania odpowiedzi i szukania w myśli 
coraz to innej, lepszej, któraby wreszcie zadowoliła starszych. 
Niewinne kłamstwa powstają także, dzięki wybujałej fantazji, 
którą się dziecinny wiek odznacza. Dziecko skacze na kiju 
i twierdzi, że to jego prawdziwy koń. Chłopiec stacza zacięte 
walki z wrogami, z dzikiemi zwierzętami, których niema, jest 
królem Tndjan, Burkiem podwórzowym, żołnierzem. Dziewczynka 
ma całkiem żywą lalkę, która jest kapryśna i uparta!

Niezawinione kłamstwa dzieci powstają również z tego 
powodu, że dziecko nie posiada jeszcze w takim stopniu, jak 
człowiek dorosły, rozwiniętych zmysłów i władz umysłowych. 
Niedostatecznie rozwinięte zmysły sprawiają, że obserwacja

Z  jubileuszu  ks. dziekana Tobolaka w  Z akopanem : 1) J. E. Ks. B iskup R ospond w  tow arzystw ie Jubilata. 2) Msza św. celebrow ana 
przez ks. Jubilata (w  środku ), na lew o od  n iego ks. W . P ilchow sk i, na praw o ks. Jan M azanek, k lęczy ks. prałat H anuszek; w  głębi 

s iedzi (m ało w idoczny) Ks. Biskup. (P atrz : korespondencja  z Z ak op anego  na str. 498).

Prosimy o rychłe wpłacenie prenumeraty i wyrównanie zaległych długów.



dziecka jest nieścisła, niedokładna; z powodu zaś niedorozwi­
niętych władz umysłowych, dziecko nie pamięta faktów, miesza 
je i upodabnia; brak rozwiniętych zdolności rozumowania spra­
wia, że dziecko rozumuje nad sprawami po swojemu i na swój 
sposób je. tłumaczy i przedstawia.

Nie bądźmy tylko czytelnikami „Kącika spraw wychowaw- 
czych“ , ale starajmy się z podanych tu myśli skorzystać w życiu 
praktycznem. Przedewszystkiem obserwujmy swe dzieci w ich 
odpowiedziach na nasza pytania, w rozmowie, w zabawie, czy 
dziecko zasługuje na miano kłamliwego, i czy może ten sąd 
nasz nie powstał z nieznajomości i nierozumienia własnego 
dziecka, a to wszystko, cośmy za kłamstwo brały, czy nie są 
to przypadkiem te niewinne pozorne tylko kłamstwa. Na drugi 
raz zajmiemy się sprawą rzeczywistego kłamstwa, środkami 
zapobiegania rozwijaniu się tej wady, oraz leczenia i wyko­
rzeniania tejże. M.

W walce o poprawę doli ludu.
Przesilenie gospodarcze powaliło poważne placówki przemysłu 

fabrycznego, nie oszczędziło wielkich organizacyj handlowych i ban­
kowości, natomiast masy pracujące w przemyśle ludowym umiały 
zawsze dostosować się do najgorszej konjunktury i podwajając swą 
sprawność i czas dla pracy poświęcony, utrzymały się zawsze na 
powierzchni. Toteż ważne miejsce wśród zagadnień naszego życia 
gospodarczego musi zajmować przemysł ludowy. Umiejętne zorga­
nizowanie wytwórstwa ludowego i zapewnienie 11111 zbytu, może 
z uwagi na ogromny zasięg tego wytwórstwa, stanowić o inatcrjalnej 
sile wsi polskiej. Zasady te szerzył nietylko w ostatnich latach, ale 
jeszcze przed wojną, w stosunkach galicyjskich, jeden z najzaslużeń- 
szych w Małopoisce działaczy na niwie rozwoju przemysłu ludowego, 
ś. p. redaktor Roman Woyczyński. Jego też dziełem było doprowa­
dzenie do skutku w ostatnich kilku latach najwybitniejszej manife­
stacji przemysłu ludowego ziemi krakowskiej, jaką stały się Targi 
Kalwaryjskie. Otwarto je w tym roku w tydzień po śmierci Woyczyń- 
skiego. Nazwisko jego będzie stale związane z rozwojem chałupnictwa 
i przemysłu domowego wsi polskiej w bliższych i dalszych okolicach 
Krakowa. Obok zajęć redaktorskich i trosk około zawodowych spraw 
organizacji dziennikarskiej, poświęcił mnóstwo czasu, energji i pracy, 
by bez osobistego rozgłosu i często tylko jako ukryta sprężyna, posu­
wać dalej tę sprawę, którą szczerze ukochał, wierząc, iż to właśnie 
prowadzi do wyzwolenia naszego ludu z zależności gospodarczej. 
Liczne jego artykuły na ten temat, pisane były zawsze z prawdziwem 
znawstwem, a lej świetnej znajomości zagadnienia dowodem jest 
książka, na parę miesięcy przed jego zgonem wydana, nakładem 
Instytutu Administracyjno-gospodarczego, oraz staraniem Towarzy­
stwa Przemysłu Ludowego Małopolski zachodniej i Śląska. Jej tytuł 
„Śladami rozwoju przemysłu ludowego w Polsce". Wyszła w Krako­
wie z przedmową Ludwika Osieckiego i zawiera na 110 stronach 
20 rozdziałów, w sposób zwięzły i systematyczny przedstawiony obraz 
dzisiejszego stanu rzeczy na tle okresu pierwszych na tem polu po­
czynań, które właśnie przygotowały obecny rozwój przemysłu ludo­
wego. Kok temu na łaniach naszego tygodnika Woyczyński, bezimien­
nie zabierał parę razy glos w tych sprawach. Duchowieństwo naszej 
djecezji w tych okolicach zwłaszcza, gdzie wieś zajmuje się przemy­
słem domowym, znało dobrze działalność nieboszczyka. Ktokolwiek 
zajmuje się tą sprawą, musi zajrzeć do tej książki, która przypominać 
będzie zasługi społeczne Romana Woyczyńskicgo dla wyrwania 
z nędzy ludności wsi polskiej.

W obronie praw do Gdańska.
Ponieważ z Gdańska w dalszym ciągu nadchodzą wiadomości 

niepokojące na tle zatargu wynikłego między prezydentem Greiserem 
a Wysokim Komisarzem Ligi Narodów Lesterem, którego władze 
Wolnego Miasta demonstracyjnie bojkotują, już nietylko kola urzę­
dowe w Polsce, ale i cała opinja publiczna zwraca coraz czujniejszy 
wzrok ku ujściu Wisły do Bałtyku. Organiazcje społeczne urządziły 
w stolicy i po kraju manifestacje w obronie praw Polski do Gdańska, 
a pod rezolucją na wiecach uchwaloną, znalazły się podpisy 200 najpo­
ważniejszych w kraju organizacyj społecznych. Brzmi ona:

„Stwierdzając, że rozwój dziejowy Rzeczypospolitej wymaga 
rozszerzenia naszych uprawnień w Gdańsku, w zakresie potrzeb 
gospodarczych i obrony państwa,

„że rozwój Gdańska z racji jego położenia geo-polityczncgo, 
Warunkowany był zawsze związkiem z Polską,

„że dzięki połowicznemu zadośćuczynieniu odwiecznym, życio­
wym koniec/,uościom i przyrodzonym prawom Państwa Polskiego, 
Gdańsk nie osiągnął dotychczas wszystkich korzyści, wynikających 
* położenia przy ujściu Wisły, żądamy ostatecznego utrwalenia odwie- 
rznych historycznych praw Rzeczypospolitej w Gdańsku i porcie 
gdańskim,

utrwalenia gwarancji bezpieczeństwa i ugruntowania niczem 
nieskrępowanego handlu przez port gdański.

Oświadczamy: Wszelka rewizja obecnego statutu gdańskiego 
nioże pójść tylko w kierunku rozszerzenia w Gdańsku uprawnień 
Rzeczypospolitej, która jedynie może zabezpieczyć całej ludności wa­
runki swobodnego, kulturalnego, politycznego i gospodarczego roz­
woju, a ludności, polskiej zagwarantować równorzędny rozwój, jako 
Współgospodarzom terenu".

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY
STANISŁAWA LANGERA

Uprawniony Technik Dentystyczny.
Przyjmuje od godz. 9—12 i od 3—7.

Dla P. T. u rzędn ików  i m łodzieży dokształcającej się d og od n e w arunki. 
K R A K Ó W ,  ul. Zwierzyniecka 15. m. 4. — T elefon  182-03.

Notatki krajoznawcze.

Stuletnia kapliczka.
i Na Podhalu  w e w si Sidzi­

nie, przy drodze do kościoła  
w znosi się p iękna m urow ana 
kapliczka o założeniu  kwa- 
dratow em  — z cylindryczną 
w ieżyczką nakrytą kopułą. 
K opuła  jest założona na 
pendentyw ach i zw ieńczona 
latarnią zakończoną krzyżem . 
K apliczka od  strony fron to­
w ej ma trójkątny przyczó­
łek, w  w ieżyczce m ieszczą 
się cztery duże okna zw ró­
cone w  cztery strony świata. 
Nad w ejściem  prow adzącem  
do w nętrza, płytka nisza, 
w  n ie j m ała kształtna rzeź­
ba P. Jezusa F rasob liw ego. 
P o praw ej stronie — obok  
w ejścia  m aleńka, m arm uro­
w a krop ieln iczka  w m urow a­
na w  ścianę. K apliczka jest 
zew nątrz i w ew nątrz tynko­
w ana i b ielona. Dach i k o ­
pula kryte blachą m iedzianą 
o p ięknej z ie lonej patynie. 
W  środku  znajduje się d re ­
w niany ołtarzyk ze statuą 
Matki B oskiej z D zieciąt­

kiem . Rzeźba n ie posiada w artości artystycznej. K apliczka w  Sidzin ie 
odznaczająca się dobrem i proporcjam i i kształtną sylw etką kopuły, 
doskonale harm onizuje z okolicznym  rozległym , górskim  krajobrazem , 
k tórego  stanowi praw dziw ą  ozdobę. Zabytek ten pow stał w  tym sa­
m ym  czasie co  kośció ł w  Sidzinie, t. j. ok o ło  r. 1825.

D r. K azim iera Kutrzebianka.

Tragedja kupca katolickiego.
Nie potrzeba nam tego udawadniać i rozwodzie się szeroko, 

że katolickie kupiectwo przeżywa dzisiaj bardzo ciężkie chwile. 
Zwłaszcza kupcy w mniejszych miastach i przedmieściach, na­
prawdę ledwie wegetują.

Nie trudno dojść do źródła tej nędzy. Wiadomo, że prawie 
caiy handel jest w rękach żydowskich; on robi z nich bogaczy.. .  
Konkurować katolikowi z kupcem żydowskim jest rzeczą prawie 
niemożliwą. Na usługach jednego jest potężny kapitał, a na 
usługach drugiego nic, prócz czterech palców. W  konkurencji 
pada katolik, gdyż zmiażdży go zawsze potęga kapitału żydow­
skiego. Z punktu widzenia gospodarczego konkurencja nie jest 
złą, gdyż podnosi jakość towarów, obniża cenę i powiększa 
obrót. Ale robić to może konkurencja szlachetna. My zaś mamy 
na myśli brudną konkurencję żydowską, nie licującą nawet 
z godnością człowieka. O tę ich konkurencję nam chodzi — 
bezwzględną, „morderczą", o której niżej mówimy.

Jak konkuruje żyd, oto taki przykład: kupiec katolik 
otworzył skład węgla na ruchliwej ulicy. Na tej ulicy był do­
tychczas jeden skład żydowski. Jeśli ten jeden zaopatruje 
dzielnicę, a właściciel zarabia tysiące, może wobec tego być 
i drugi, który utrzyma również katolickiego kupca, wraz z jego 
rodziną. Z tych założeń wychodząc, katolik otworzył skład 
węgla, wkładając w niego ostatni swój kapitalik i pracę. Zaraz 
jednak zaczęła działać brudna konkurencja. Żyd obniżył do mi­
nimum cenę węgla. Katolik też musiał obniżyć, gdyż nie miałby 
klientów. Ale żyd potem obniżył cenę tak, że sprzedawał zo 
stratą dla siebie, dokładając jeszcze do każdego metra węgla 
wiązkę drzewa za darmo. Wszyscy więc rzucili się do jego składu. 
Katolik nie wytrzymał. Ani jeden klient nie przychodził do niego.

Żyd tracił przez jeden miesiąc i drugi, ale pozbył się na 
tej ulicy konkurenta. Okazało się potem, że walczył nie za swoje 
pieniądze. Narobił bowiem gwałtu w gminie żydowskiej, a ta

K A M IE N IĘ P O W S T A J Ą  W S K U T E K  Z f c E G O  
E U N K f . l O n O W A N I A  W Ą T R O B Y

B R O S 2 U R Y  B E Z P Ł A T N I E  
l a b o r . » C  h o l e  k i n a z  a "



Śp. gen. Orlicz-Dreszer. 

W ieś francuska po burzy.

J E D E N - T O  B R Y L A N T ,

d r u g i - z w y k ła  im ita c ja  ze  szk lą ! 
N a p o z ó r  są  o b y d w a  p ra w ie  je d ­
n ak ow e . T a k  też  K a w a  S ło d o w a  
K n eip p a  je s t  n azew n ątrz  p o d o ­
b n a  d o  p a l o n e g o  j ę c z m i e n i a ,  
le c z  w a rto ś ć  je j je s t  zu p e łn ie  
in n a  ze  w zg lęd u  na z a w a rto ść  
słod u . Z d ro w y , p o ż y w n y  s łód  
za w iera  b ow iem  ty lk o

Kawa . 
Słodowa Kneippa

Poznańsko-W arszaw skie Towarzystwo U bezpieczeń^
S p ó łk a  A kcyjna w P o zn a n iu

zawiera ubezpieczenia od ognia, od kradzieży z włamaniem, od szkód wodociągowych, od następstw nieszczę­
śliwych wypadków, od odpowiedzialności cywilno-prawnej, od szkód przewozowych (transportów), od uszko-

dzeń samochodów i samolotów.

Siędziba Centrali: Poznań, św. Marcin 61. — Oddziały: Kraków, ul. Florjańska 51, tel. 138 43; 
Grudziądz, Katowice, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno.

AGENTURY W E W SZYSTK ICH  W IĘKSZYCH  MIASTACH RZECZYPOSPOLITEJ.
T ow arzystw o jest przedsięb iorstw em  czysto-polsk iem . Z zachow aniem  ca łk ow ite j sam odzielności w ch od zi w  skład czysto-polsk iego 
Poznańskiego K oncernu  Tow arzystw  U bezpieczeń  razem  z „V estą “ Bankiem  W zaj. U bezpieczeń  w  Poznaniu  oraz „V estą “ T-w em

W zaj. U bezpieczeń  o d  Ognia i gradobicia  w  Poznaniu.
Obszar działalności Koncernu tylko na Państwo Polskie. «

wyasygnowała mu parę tysięcy na walkę z kupcem katolickim. 
Nie mając już konkurenta odbił sobie wszystko z nadwyżką.

Wiadomo również, że kupiec - katolik nie sprzedaje w nie­
dzielę. Dlatego, że jest to ustawowo wzbronione i że nie pozwala 
na to religja, aby dzień przeznaczony do spoczynku i modlitwy 
łamać. Dotyczy to i kupca żydowskiego. Ale od czegóż żydow­
skie „kepełe" i kalkulacja? W sklepie korzennym otwiera w se­
zonie letnim jakiś „bufet" z wodą sodową, owocami, lodami itd. 
i przez to otrzymuje pozwolenie na sprzedaż niedzielną. Handluje 
wówczas od rana w niedzielę, aż do późnego wieczora. Ludzie 
przychodzą i kupują, a żyd jest „górą". Pyta się zaraz: „a gdzież 
to pani przez cały tydzień kupuje?" Powiada mu, że u katolika 
tego i te g o . . .  „To pani cały tydzień kupuje tam, a w niedzielę 
ja muszę pani robić wygodę? Czemuż pani do niego nie idzie?" 
I tak w niedzielę łapie sobie klientów katolików, odciągając ich 
od katolickich sklepów, w których napewno jest towar rzetel­
niejszy, a przynajmniej czyściejszy.

Takich przykładów możnaby przytaczać niezliczoną ilość. 
Aby się nie rozwodzić, wybieramy tylko te, które pierwsze 
rzuciły się pod pióro.

Z dnia na dzień katolicki kupiec ubożeje. . .  aż pewnego 
poranku zwija swój nędzny sklepik i z rodziną idzie na bruk. 
A w tym samym czasie w żydowskich sklepach taki ruch, że> nie 
mogą klientów obsłużyć.

Gdzież szukać winy? Oto w nas samych —  prosta odpo­
wiedź. W  nas —  katolickich klientach. My mamy prawo nie 
dopuścić do tego, aby konał z głodu katolik, nasz brat bliski 
i czysty Polak, a tuczył się za nasze krwawo zapracowane pie­
niądze obcy kapitalista. Potępiamy naturalnie, jakieś niepoważne 
ekscesy wobec żydów, którzy też są ludźmi. Nie możemy jednak 
dopuszczać do tego, aby katolik ginął z głodu w czasie, gdy 
żyd podpala fundamenty wiary, rodziny i państwa hasłami wolno- 
myślicielskiemi, jako pionier komunizmu.

Chciałoby się nieraz płakać, widząc te rzeszo, które garną 
się do sklepił kupca - żyda, a omijają katolika. T, że nikt z nich 
nie zastanawia się, że spełnia zły czyn obywatelski.

Tragedją więc kupca katolika jest przedewszystkiem to, 
że sami katolicy nie popierają go; i tragedją jest również, że 
niema  ̂ funduszów na walkę z brudną konkurencją, aby się pod 
nią nie załamać. Potrzeba kupcom katolickim (zwłaszcza tym 
drobnym) zorganizować się i w swoje organizacje wciągać sze­
l k i 0 . rzesze mieszkańców katolików, o czem już nieraz wspo­
minaliśmy na łamach „Dzwonu Niedzielnego". K. W.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Na w yspie  H aiti now ow yśw ięcony b iskup katolick i ma lat 35, 

jest w ięc najm łodszym  z b iskupów  w spółczesnego świata.
57 lat przy jednym  koście le  spędził jeden  z najstarszych ka­

płanów  am erykańskich  ks. m gr. M ichael Lavelle, kustosz katedry 
w  Nowym  Jorku.

Bohaterski kapitan straży ogn iow ej. Opinja publiczna Kanady 
poruszona jest n iezw ykle bohaterstw em , jak ie  ostatnio okazał kapitan 
straży ogn iow ej. Podczas pożaru, który ogarnął nagle św iątynię i sze­
rzy! się z taką gw ałtow nością , że w szelk ie usiłow ania kapłanów  
ocalenia z ogn ia  Sanctissim um  ze w zględu  na gęsty duszący dym, 
płom ien ie i w alące się w iązania dachu w ydaw ały  się darem ne. 
W tedy kapitan Eorget, nie bacząc na n iebezpieczeństw o, sam ruszył 
w  p łom ien ie i, dotarłszy do ołtarza, w yn iósł dw ie puszki z konse­
krow anym i kom unikantam i, a następnie, po raz drugi odbyw szy 
tę samą drogę, m onstrancję z Hostją. Czyn ten w yw oła ł zrozum iały 
entuzjazm  w śród w iern ych  i duchow ieństw a.

O podatkow anie b icia  w dzw ony. Dó jakich  złośliw ych  zarządzeń 
zm ierzających  ku zduszeniu uczuć relig jnych  ludności posuw ają się 
w ładze h iszpańskie, św iadczy w ypadek  w  Casas Bajas, gdzie  bur­
m istrz specjalnym  podatk iem  obłożył b ic ie  w  dzw ony kościelne. 
D zw on ien ie  na prym arję, na różan iec i naukę katechizm u opodat­
kow ane zostało po 25 pesetów , dzw onien ie  na sum ę — 50 pesetów , 
a b icie  w  dzwon konającycli ■— 15 pesetów . S pecja ln ie uroczyste 
bicie  w e w szystkie dzw ony pociąga za sobą podatek 100 pesetów , 
a podatek od  dzw onów  pogrzebow ych  w ynosi, zależnie od kategorji 
pogrzebu, od 50 do 200 pesetów . W olne od podatku jest tylko dzw o­
n ienie na w ypadek  pożaru.

Pryw atna Żeńska Szkoła P rzysposobien ia  w  G ospodarstw ie 
D om ow em  SS. Zm artw ychw stania P ańskiego w Stryszaw ie. W  Stry­
szaw ie, p ięknej, górsk ie j m iejscow ości (600 mtr. ponad poziom em  
m orza), znajduje się szkoła gospodarcza, dla dziew cząt prow adzoną 
przez SS. Zm artw ychw stanki. Nauka trw a od 3 w rześn ia do 23-go 
czerw ca. Program  obejm u je  następujące przedm ioty : re lig ja , p rzed ­
m ioty ogólnokształcące, krój i szycie, gotow anie, p ieczenie, konserw y 
i t. d. rachunkow ość dom ow a i korespondencja , teorja  gospodarstw a 
dom ow ego, pranie, prasow anie i porządki dom ow e. Przy szkole jest 
internat dla pozarniejscow ych. S iostry otaczają sw e w ychow anki 
op ieką  troskliw ą i prócz znajom ości i praktyki zaw odow ej, starają 
się w p oić w  n ie  zasady re lig ijn e . Na m iejscu  jest kaplica. W yjątkow o 
zdrow a m iejscow ość i dogodne w arunki pozw alają  nam przyjm ow ać 
rów nież uczenice słabsze fizycznie, które naukę m ogłyby połączyć 
ze w zm ocnien iem  zdrow ia. — W arunki przyjęcia  bardzo dogodne. 
Zgłoszenia  należy k ierow ać pod  adresem : Szkoła G ospodarcza Sióstr 
Zm artw ychw stania P ańskiego w  Stryszaw ie, poczta Lachow ice kolo  
Żyw ca, w oj. K rakow skie.
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ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
Dziennik podróży do Ziemi Świętej i na Wschód R. P. 1934.

Po tej „czarnej”  poszliśmy jeszcze do t. z w. „G robów  
K rólewskich”  na północ od Jerozolim y drogą na Nablus. 
Idzie się kolo Dominikanów i grobu św. Szczepana na lewo, 
razem pół godziny drogi. Zabytek ten niema nic wspólnego 
ze Starym, ani Nowym Testamentem. Jest to jednak bardzo 
ciekaw y grób kuty w skale, do którego się schodzi po 
schodach w dół do obszernego, kwadratow ego dziedzińca 
pod golem  niebem, następnie do przedsionka w  boku p io­
nowej ściany i stąd otworem wąskim i niskim na lewo do 
właściwego grobu. Otwór ten zasuwano kulistym, jak m łyń­
skie, kamieniem, jak  grób Chrystusa Pana. Jest to grób 
królow ej Heleny z A djabeny nad Tygrysem , która przyjęła 
judaizm w 44 roku po Chrystusie. Obecnie tam pusto. 
O szczątkach królowej niewiadomo, a sarkofag je j znajduje 
się w Luwrze.

Przed południem dnia tego było bardzo gorąco. Po po­
łudniu, gdy  już wracaliśm y od grobu królow ej z Adjabeny, 
trochę przeleciał deszczyk, ale znowu było bardzo ciepło.

Przed bramą Damasceńską musieliśmy przeskakiwać 
strugi płynącej w ody. W yobrażam  sobie, co  się tam dziać 
musi, o t. z w. „porze deszczów ” ! Chyba całą uliczką woda 
płynie, ale którędy ludzie chodzą, k iedy niema tam tro- 
tuaru?

Nad samym wieczorem jeszcze poszliśmy na spacer ku 
nowemu miastu i widzieliśm y dziwny zachód słońca na czy- 
steni niebie: słońce było duże, a takie białe, ja k  czysty pa­
pier. W  Polsce nigdy czegoś podobnego nie widziałem.

2 kwietnia (W ielki Poniedziałek).

Emmaus. Ain Karwi.
Następnego dnia p o  święcie Paschy dwaj uczniowie 

Chrystusa, Łukasz i Kleofas, w racali do  odległego na 60 sta- 
jów  miasteczka Emimauis. Szli smutni, bo i cóż  dobrego wi­
dzieli w  Jerozolim ie? Jezusa tego, k tóry  głosił się być Mesja­
szem, starszyzna żydowska z poganami razem skazała na 
ukrzyżowanie. Oni sami widzieli to w szystko, co się działo. 
Teraz się wszystko skończyło. Gdzie Jego Królestw o?

—  A  m ówił, że zmartwychwstanie —  rzekł jeden.
— Magdalena m ówiła, że widziała Go —  rzekł drugi.
I szli w  milczeniu.
Ale w połowie drogi przyłączył się do nich trzeci po­

dróżny i zaczął rozmowę na temat wypadków  w  Jerozolimie.
—  Jak to, nie wiecie, przecież stamtąd idziecie? Nie 

wiecie, że Jezusa ukrzyżowali? Był to wielki prorok —  rzekł 
jeden z nich do przybyłego, a potwierdził druga.

A  gdy tak szli kawał drogi pod zachód słońca, niezna­
jom y tłum aczył tym dwom  pierwszym, że tak  być musiało, 
że tak jesit napisane w  Piśmie o Nim, o tym  Jezusie, że mu­
siał umrzeć na krzyżu i że zmartwychwstał.

G dy doszli razem do Emmaus, K leofas poprosił tego 
trzeciego, który się d o  nich przyłączył, by zatrzymał się 
w  jego domu. Nieznajom y zgodził się.

■ Podano wieczerzę. Nieznajomy łamał chleb i błogosła­
wił i otw orzyły się oczy ich i poznali Go, że jest Jezusem 
zmartwychwstałym.

Do tego samego Emmaus jedzłem y dziś autobusami. Pę­
dzimy. Tam domy jakieś, tam zakręt. To w dół, to do góry, 
wreszcie po godzinie drogi zajechaliśmy na m iejsce. H isto­
rja? W  kościele bardzo pięknym, o formach gotycko-arab- 
skich, pochowana jest bardzo pobożna margrabina de N ico- 
lay, która kiedyś zakupiła tu obszar gruntu i ofiarowała 
Kuatodji Ziemi Świętej. W  roku 1873 Franciszkanie w ydo­
byli na światło dzienne pozostałości dawnego kościoła, ale

wybudowali now y kościół tak, żeby i pozostałe mury domu 
Kleofasa w łączyć do obszaru nowej świątyni.

Ukończono budowę świątyni w  roku 1901.
Zastaliśmy tam Sumę pięknie odprawianą ze śpiewem 

chóru zakonnego. O jcowie Franciszkanie mają tu  i zakład 
w ychow aw czy dla ch łopców  arabskich. W idzieliśm y ich czy­
sto ubranych, m odlących isię z książeczek.

Jest tam piękny zwyczaj rozdawania w W ielki Ponie­
działek po  nabożeństwie pośw ięconego cbleba z medalikiem, 
w yobrażającym  Chrystusa błogosławiącego chleb w  domu 
Kleofasa.

Po nabożeństwie wróciliśm y do Jerozolim y na .obiad
Po obiedzie żona pojechała 'do Ain Karim, m iejsca 

urodzenia św. Jana Chrzciciela.

A in K a rim . . .  Na odległość siedmiu kilom etrów od 
Jeruzalem na zachód jest wzgórze, które nosi nazwę Góry 
św . Jana Tam jest w ioska Ain Karim ze źródłem Marji, 
kościół św. Jana, świątynia Nawiedzenia i gmach Pań Sy­
jońskich.

Na cmentarzu zakonnic Pań Syjońskich żydowskiego 
pochodzenia spoczyw ają zwłoki sławnego ongiś Żyda hisz­
pańskiego, Ojca Marji —  Ratysbonne, który, po ukazaniu 
mu się Matki Boskiej w Rzymie, przyjął chrzest, założył za­
kon dla nawrócony cli Żydów ek i wybudował im tu i w Je­
rozolimie kościoły i klasztory.

3 kwietnia (wtorek).

Meczet Omara. Wizyta 10 Kustodji Ziemi Świętej.
Było już bardzo gorąco, gdyśm y weszli na ogrom ny 

plac przed meczetem Omara. Tu się rozegrała tragedja na­
rodu żydowskiego. A le nim to  nastąpiło, Izrael miał tu dni 
sw ojej wielkości i chw ały.

Dawid pierwszy postawił tu ołtarz Panu, a syn jego, 
Salomon wybudow ał wspaniałą świątynię. A  było  to na 1000 
lat przed Chrystusem. Świątynia była w  stylu egipskim. 
Przy budowie jej, która trwała sześć lat, pracowało około 
200 tysięcy ludzi. Ściany je j by ły  obite złotą blachą, Cheru­
biny, lichtarze i stoły pokładne b y ły  ze złota. W szystko to 
padło pod ciosami Nabuhodonozora w roku 586 przed Chry­
stusem.

Po odbudowaniu jej przez Zorobabela, znowu padła 
ofiarą Antjocha IV . (175— 166 przed Chr.) i znowu została 
odbudowana przez Mahabeuszów. A le d o  wspaniałości swej 
dopiero została przyw rócona przez Heroda W ielkiego, Idu- 
m ejczyka, w  czasach Chrystusowych.

Ta świątynia by ła  z krużgankami w  stylu grecko-rzym ­
skim i z dziedzińcami na obszernym placu. B yła chwałą i du­
mą narodu, podziwiana przez swoich i obcych. To (też n ic 
dziwnego, że gdy  np. Chrystusowi, schodzącemu z G óry 
Oliwnej, pokazywali uczniowie piękno tej świątyni, zapła­
kał nad tem, co widział duchem swym proroczym  w  przy­
szłości — ruinami ze wszystkiego. Tu w  tej świątyni Chry­
stus po raz pierwszy jako chłopiec dał się poznać kapłanom 
ze swej dużej znajom ości Zakonu. Tu później na dziedzińcu 
tej świątyni wiele nauk i przypowieści swoich wypowiedział. 
Stąd wypędzał przekupniów i handlarzy i tu przebaczył 
jawnogrzesznicy. Ciekawe naprzyklad, dlaczego nie przy­
prowadzono do Chrystusa tych, którzy z nią grzeszyli, 
a tylko ją  samą przyprow adzili? To też dał im Chrystus od ­
powiednią odprawę, gdy  kazał im rzucić na nią kamieniem, 
jeżeli sami są bez grzechu. Nikt na nią kamieniem nie rzu­
c i ł . . .  W ięc kazał jej Chrystus iść w  spokoju  i nie grzeszyć 
w ię ce j. . .

Świątynia ta niedługo zażywała sw ojej chwały, bo 
w  37-mym roku od dramatu na G olgocie runęła w  gruzy, 
jak i całe miasto pod rzymskim ciosem Tytusa.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Z Polski.
W Ó I)Z  N ACZELNY,

gen. Edw ard R ydz-Śm igły już od pew nego czasu uchodził za 
drugi czynnik nadrzędny w państw ie co obecn ie zostało urzędow o 
potw ierdzone, gdyż na życzenie I’ . Prezydenta lt. I*, do wszystkich 
m inistrów  i w ojew od ów  rozesła ł prezes Rady M inistrów 13. lipca 
pism o treści następującej: „Z g od n ie  z wolą Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Ignacego M ościckiego, zarządzam , co następu je: G eneral 
R ydz-Śm igły, w yznaczony przez M arszałka Józefa P iłsudskiego, jako 
P ierw szy Obrońca Ojczyzny, P ierw szy w spółpracow nik  Pana P rezy­
denta R zeczypospolitej w rządzeniu Państw em , ma być uważany i sza­
nowany, jak o P ierw sza w  Polsce Osoba po Panu P rezydencie R zeczy­
pospolitej. W szyscy funkcjonarjusze państw ow i z P rezesem  Rady 
M inistrów na czele okazyw ać mu w inni ob jaw y honoru i posluszeń- 
stwa“ .

Ś. P. GEN. G U ST A W  O RLICZ-D RESZER
zginął tragicznie w  k ilkanaście dni po m ianow aniu  go  inspek­

torem  Obrony P ow ietrznej Państwa. Z Grudziądza leciał sam olotem  do 
Gdyni na spotkanie w racającej z A m eryk i żony: w iatr rzucił aeroplan 
kolo Orłow a w  m orze, w którem  śm ierć znaleźli wraz z generałem  
tow arzyszący mu znakom ici lotnicy ppłk. Loth i kpt. Ł agiew ski. 
Zm arły w 46 roku życia generał dyw izji i inspektor arm ji, należał 
do najsław niejszych  w  P olsce żołn ierzy. Już uczniem  w  gim nazjum  
częstochow skiem  walczył o polskość szkoły, a po w ybuchu  w ojny 
w 1914, w  m undurze rosyjsk im  przedarł się do leg jonów  P iłsudskiego, 
w których zajął w ybitne stanow isko. W ięziony był w  Szczypiórnie 
i M agdeburgu za odm ow ę przysięgi N iem com . N ajpierw  ułan, potem  
dow ódca  pułku szw oleżerów , w reszcie stanął na czele dyw izji kaw a- 
lerji. W  ostatnich latach, jako prezes L ig i M orskiej i K olon ialnej, 
rozw inął żywą działalność w  obron ie  m orza po lsk iego  i w celach  pro­
pagandow ych naw iązał stosunki z całą em igracją  polską, a jako zam i­
łow any w lotnictw ie, pośw ięcił się w reszcie spraw ie obrony p ow ietrz­
nej państwa i stał się in icjatorem  tw orzenia  na ten cel osobnego fun­
duszu, Znano go  dobrze zagranicą, jako jed n eg o  z najdzielniejszych  
i najtęższych d ow ód ców  arm ji polsk ie j, toteż przedw czesna śm ierć 
m łodego  generała  i n ow ego szefa lotnictw a w tak tragicznych okolicz­
nościach obudziła  żal pow szechny. K raków  zapam iętał rycerską postać 
Orlicza z uroczystości jubileuszu Sobiesk iego, gdy  na B łoniach  przed 
M arszałkiem  Piłsudskim  prow adził św ietną defiladę kaw alerji. Z w łok i 
jeg o  spoczęły nad brzeg iem  Bałtyku, na cm entarzu w Oksywiu, góru ­
jącym  nad Gdynią. Na pogrzeb  sprow adzono m nóstw o w ojska, przy­
byli licznie k o ledzy-genera łow ie, m inistrow ie z prcm jerem , W ód z Na­
czelny i P. P rezydent R. P. Obce arm je przysłały swych przedsta­
w icieli.

 ooO oo------

A dm inistratorem  apostolskim  Lem kow szczyzny m ianow any zo­
stał ks. prałat dr. Jakób M edw ecki, arch idiakon  kapituły katedralnej 
stan isław ow skiej obrządku greck o  - katolick iego.

Na stanow iskach w o jew od ów  zaszły pow ażne zm iany: w ojew odą 
pom orskim  w  Toruniu  zostaje m in. R aezkiew icz, a dotychczasow y 
w ojew od a  pom orsk i K irtyklis przen iesion y został do B iałegostoku, 
skąd znow u gen. Pasław ski przeszedł na urząd w ojew od y  stanisła­
w ow sk iego. Nowy w ojew od a  tarnopolski, B iłyk, który by ł przez 
dłuższy czas adw okatem  i w ybitnym  działaczem  społecznym  w  Łodzi, 
pochodzi z Brzeżan, gdzie w  m łodości należał do tow arzyszów  dzi­
siejszego gen. R ydza-Śm igłego w  patrjotyeznej pracy konsp iracyjnej, 
a potem  w  leg jonach  był jeg o  adjutantem . P og łosk i m ów ią, że i na 
urzędzie w ojew od y  lw ow sk iego  ma zajść zm iana, i to, że w oj. Bellinę 
Prażm ow skiego zastąpi min. K ościa łkow ski, a na jeg o  m iejsce m in i­

strem Opieki Społecznej zostanie b. poseł krakow ski i lekarz Kasy 
Chorych dr. D yboski.

Ludow cy przygotow ują  na 15-go sierpnia now e m anifestacje 
ch łopskie, by w  rocznicę Gudu nad W isłą  przypom nieć, iż na czele  
rządu obrony narodow ej stał w tedy chłop W itos i że ch oćby w  uzna­
niu jeg o  zasług ów czesnych  — w in ien  otrzym ać amnestję. O pow rót 
jeg o  do kraju  upom inać się  będą  na w iecach , których  rezolucje  mają 
pow tórzyć uchw ały do ięczone  generałow i Rydzow i w  N ow osielcach. 
W prasie coraz częściej pojaw ia ją  się głosy, że W itos w k rótce  m iałby 
znow u odegrać w  Polsce ro lę  polityczną.

Na zgrom adzenie polityczne pod golem  niebem  w edłu g orze­
czenia w ładz należy z góry  uzyskać zezw olenie.

P olicjant m usi być trzeźwy. U kazał się okóln ik  g łów n ego  k o ­
m endanta i ’ . P. zalecający energiczne ścigan ie w ypadków  opilstw a 
policjantów . O ile  w ładze przełożone otrzym ają m eldunek, że p o li­
cjant przebyw ał w  służbie w stanie n ietrzeźw ym , m ają natychmiast 
kom unikow ać o  tem kom endzie  g łów n ej P. P. bez w zględu  na to, 
czy dany policjant był już karany, czy nie.

W  bilansie handlow ym  za czerw iec jest nadw yżka. Saldo d o­
datnie w ynosi 8 m ilj. 399 tysięcy zł.

P olska ustawa o ogran iczen iu  uboju  rytualnego podoba się za 
gran icą : m. in. za w zór w eźm ie ją sobie Estonja.

Przyrost naturalny w  Polsce. Ostatnie ob liczen ia  statystyczne 
w ykazały znaczną przew agę liczby urodzeń  nad cyfrą zgonów .

W  W iln ie  zm arł w  58 r. ż. zasłużony dla U niw ersytetu p ro fe ­
sor i znakom ity neurolog , śp. Stanisław W ładyczko, w ybitny działacz 
przeciw alkoholow y.

Za głosem  pow ołan ia  poszedł 50-letni adw okat w arszaw ski 
i b. poseł sejm ow y, W ładysław  Skup, który w stąpiwszy do stanu
du chow nego, odpraw ił w tych dniach pierw szą Mszę św. na 
Jasnej Górze.

Na tydzień przed śm iercią  w ycłu zcił s ię  senator Loew enherz 
ze L w ow a, który zm arł w tych dniach w  B udapeszcie, gdzie brał 
udział w  zjeździe parlam entarjuszy europejskich .

Bez pośredników . W ładze w ojsk ow e w ileń sk iego  garnizonu 
w yelim inow ały  z zakupów  artykułów  żyw nościow ych  oraz paszy p o ­
średników , przystępując do bezpośrednich  zakupów  u producentów .

P o w ypadkach w K rzeczow icacli prasa socjalistyczna, rozpętała 
nagonkę przeciw ko P olsk ie j A kadem ji U m iejętności, do której ten 
m ajątek należy. Toteż d obrze się stało, że w  im ien iu  tej najw yższej 
instytucji n aukow ej w  Polsce rektor K utrzeba og łos ił publiczn ie w y­
jaśn ienie, które zaprzecza zarzutom  o w yzysku ludności w ie jsk ie j 
przy robotach  rolnych. P rzeciw nie , okazu je się, że w  p ow iec ie  prze­
w orskim  żaden inny folw ark  n ie  daw ał lepszych  w arunków  robotn i­
kom  w  polu i że przed  w ybuchem  strajku roln ego w  K rzeczow icacli 
z w łasnej in icjatyw y podw yższono płace. W ogóle  w  m ajątkach rolnych 
A kadem ji nie m oże być m ow y o „in teresie  obszarn iczym " gnębien ia  
pracow ników , gdyż cz łonkow ie zarządu nie pob iera ją  w ynagrodzeń, 
a w szelk ie  dochody idą  na cele naukow e, jak w ydaw nictw a i sty- 
pendja  roln ików , leśn ików  i t. p.

H odow la śm ierci. Jeden z korespondentów  w arszaw skich, zw ie ­
dziw szy gospodarstw a rolne w W ielkopolsce , zw rócił uw agę, że na 
zachód od Przem szy roln icy na w ielk ich  folw arkach  upraw iają  teraz 
m asow o rośliny, których na w iększą skalę nie hodow ano dotychczas 
w Polsce. A k iedy się zdziw ił, w jakim  celu, zam iast pszenicy czy 
żyta, przeznacza się cale łany na m ak i gorczycę, ob jaśn ił go gospodarz 
śledzący stale za „kon ju nkturą", że mak potrzebny jest na w yrób  gazu 
iperytu, a gorczyca do produk cji fosgenu, że zatem jest obecn ie 
w ie lk ie  zapotrzebow anie na m ak i gorczycę, którą w yw ozi się do 
N iem iec i Francji. W  ten sposób pracuje roln ictw o poznańskie, stojące 
tak w ysoko w  gospodarce polsk ie j, dla przem ysłu  w ojen nego  d zisie j­
szego świata. A podróżny zachw ycając się p ięknem  krajobrazu , w y-



k olorow anego polam i maku i gorczycy, ani nie przeczuw a, że poprzez 
fosgen  i iperyt mają się one stać hodow lą śm ierci.

D rugi raz kwitną tego lata jab łon ie  na Pom orzu, K w iaty ich 
są bardzo dorodne, a pojaw iły  s ię  na drzew ach już obw ieszonych  
ow ocam i. Lud kaszubski w róży z tego łagodną zim ę.

Polscy astronomowie dokonyw ują ciągle jakichś nowych odkryć 
n aukow ych : prof. Zonn w W iln ie odkrył św ieżo nową gw iazdę.

Międzynarodowe Biuro Radjowe odbędzie  przyszły zjazd w  1937 
w Poznaniu.

W Porąbce, gdzie  ■ buduje się w ielką  zaporę p rzeciw pow o­
dziow ą, w ybuchł groźny strajk okupacyjny.

Koncerty Kiepury na cele publiczne w  Polsce przyn iosły sporo 
dochodu, gdyż na dziedzińcu  w aw elskim  36.000, a w  F ilharm onji 
w arszaw skiej 17.000 zl. R ów nież honorarjum  za w ystęp w operze 
przeznaczył śpiew ak na cele publiczne, podobnie  jak w ynagrodzenie 
radja. W  w yw iadzie  prasow ym  uspokoił sw oich  w ie lb icie li, by nie 
lękali się, iż rychło glos straci tak nim  szafując w naddatkach : śp ie ­
wanie poza koncertam i dla bezpłatnej publiczności uważa sobie 
K iepura za najw iększą przyjem ność i w ytchnienie po m ęczącej pracy.

Na wyrób worków sprow adza się z zagranicy za ogrom ne sum y 
w  obcych  walutach jutę, zam iast używ ać do tego '*6111 k ra jow ego  lnu 
i konopi. W  ten sposób zyskałoby i nasze roln ictw o i skarb nie 
traciłby na odp ływ ie  dew iz zagranicę. Zw raca na to uw agę teraz 
prasa, a glosy te zapew ne uw zględnią odp ow iedn ie  czynniki.

W  Żywcu od 2 do 10 sierpnia będzie regjonalna wystawa rze- 
m ieśln iczo-przem ysłow a.

W  Gnieźnie przygotow uje się w ie lk ie  targi i wystawę 
ogrodniczą.

W Kieleckiem burze, u lew y, a zwłaszcza grady poczyniły 
znaczne szkody. Przyjechał je  ob e jrzeć  p. prem jer.

P ińsk naw iedził w ielk i pożar, który byłby spraw ił jeszcze 
w iększe zniszczenie w  m ieście, gdyby n ie przerw ała  go była  gw a ł­
towna ulew a. M iędzy dom am i, które straw ił pożar, znalazł się przy­
tułek dla starców , z których 5 zg inęło w  ogniu. K alectw o utrudniło 
im  ucieczkę.

Niezwykły wypadek zaszedł pod Jarosław iem , gdzie  szybow iec, 
zam ierzający lądow ać, oskalpow ał g łow ę  chłopcu, który zanadto się 
zbliżył. Niechże to będzie  przestrogą, by na w idok  opadającego sa­
m olotu oddalać się, a nie przybliżać, b o  n ietylko samem u naraża 
się na kalectw o lub śm ierć, ale zagraża się tem i p ilotow i utrudnia­
jąc mu norm alne lądow anie.

Napady pszczół często byw ają bardzo groźn e : św ieżo pod  W ą­
brzeźnem  roje rzuciły się na 4-letn iego ch łopca, a następnie na ratu­
jącą go  m atkę, klu jąc n ie litościw ie  ob ie  ofiary. Na ten w idok  babka 
staruszka zm arła na udar serca z przerażen ia i bezradności.

Z iem niak i w Polsce zakupuje Argentyna, której zabrakło ich 
skutkiem  nieurodzaju .

Łupem  św iętokradców  padły parę lat temu k ielich y  i m on­
strancje z cerkw i greck o  - katolick ie j w  Starem  M ieście pod L eżaj­
skiem . Teraz przypadkiem  kąpiący się w  staw ie, natknęli się na te 
przedm ioty, tkw iące na dnie.

Do Palestyny jedzie  znow u 650 żydów  z Polski.

Ze świata.
W Hiszpanji szerzy się rewolucja, która już obaliła rząd do­

tychczasowy. Wiadomości są jeszcze bardzo sprzeczne. W każdym ra­
zie powstańcy zagarnęli już spore części państwa, toczą się walki 
krwawe, przyczem chcieliby skorzystać i monarchiści. Najważniejszą 
sprawą dla Hiszpanji jest na większą skalę powstanie wojsk w hisz- 
pańskiem Marokko. Jednocześnie z wiadomościami o wybuchu rewo­
lucji w Madrycie, prasa podała pogłoskę, że do Hiszpanji pojechał 
Trocki, by tam zorganizować przewrót bolszewicki. Tymczasem obecne

Struś w zaprzęgu. W Warszawie zorganizowano wyścigi strusi. Struś 
okazał się szybszym od konia.

powstanie jest właśnie odpowiedzią na ekscesy czerwonego Frontu 
Ludowego.

Sprawa kanonizacji błog, Andrzeja B oboli posuw a się. W  tych 
dniach na przygotow aw czym  posiedzen iu  św. K ongrecji O brzędów  
rozpatryw ano cuda.

Zamach na króla angielskiego obudził pow szechne w  św iecie 
zdum ienie, a w A n glji n iesłychane oburzenie. Pociesza op in ję  pu b li­
czną jednak w iadom ość, że spraw cą byl tylko m aniak. Stało się to 
w  czasie uroczystości w ręczenia  przez króla sztandaru pu łkow i 
gw ardyjskiem u. Po defiladzie z rew olw erem  rzucił s ię  ktoś w stronę 
konia kró lew sk iego , ale go u n ieszkodliw iono i k ró l dalej jechał 
spokojn ie.

Pod Verdun, gdzie  spoczyw ają kości 400.000 poleg łych  n ieroz­
poznanych, w otoczeniu  14.000 m og ił z nazw iskam i żołn ierzy — 
zebrało się 12 b. m. przeszło 100.000 b. kom batantów  francuskich 
i państw  sprzym ierzonych  z okresu  w ojn y  św iatow ej, by uczestniczyć 
w  w ie lk ie j m anifestacji na cześć idei pokoju . W  nocy pogaszono 
w szelk ie  światła na oibrzym iem  pobojow isk u  i w śród przejm ującej 
ciszy odczytano przysięgę pokojow ą, a 100.000 byłych  w ojow n ik ów  
z podniesioną praw ą ręką zaw oła ło  chórem  „P rzysięgam y".

Upaństwowienie przemysłu wojennego uchw alił parlam ent w e 
Francji. -------

Ilolszew izm  w e Francji robi postępy, skoro już kom unizm  
w arm ji w cale się nie tai przed w ładzam i: w tych dniach w W ersalu 
m aszerow ał oddzia ł w ojskow y i m ając kogoś pozdrow ić, grem jaln ie 
podniósł w górę pięści na sposób bolszew ick i.

Już nie tylko robotn icy urządzają w e Francji strajki okupacyj­
ne, bo n. p. w  D unkierce urzędnicy policy jn i obsadzili ratusz, żeby 
w ym usić podw yższen ie płac.

Owocem sojuszu z Sowietami nazw ać można zbolszew izow anie 
w C zechosłow acji m łodzieży szkoln ej: zw raca na to uw agę ducho­
w ieństw o katolick ie, które ob liczyło, że dw ie trzecie uczniów  gim na­
zjalnych u legło agitacji kom unistycznej.

Z liczby 898 kapłanów, którzy w r. 1917 przebyw ali w  S ow ie­
tach, zostało obecn ie  tylko 30. Co się stało z 866 kapłanam i — łatw o 
się dom yśleć na podstaw ie głuchych w ieści co pew ien  czas stamtąd 
nadchodzących o m ęczeńskim  losie  duchow ieństw a.

Sam olot kom unikacyjny na lin ji B elgrad-L ublana runął w śród 
gęstej m gły, grzeb iąc 7 osób.

W sprawie cieśnin Dardanelskich, które od  n iepam iętnych 
czasów  w yw ołu ją  zatargi m iędzypaństw ow e, zaw arto na kon ferencji 
w  M ontreux  w  Szw ajcarji ugodę, w  m yśl której R osji sow ieck ie j w ol­
no będzie  w yprow ad zać swą flotę z m orza C zarnego na Śródziem ne, 
w  razie gdyby je j przyszło w ypełn ić zobow iązania w ynikające z trak­
tatu w zajem nej pom ocy, obe jm u jącego  rów n ież i Turcję. W ynik iem  
tej kon ferencji ma być zgoda m ocarstw  na to, by Turcja  m ogła  p o­
now nie u fortyfikow ać D ardanele.

M ussolini projektu je  na w ielką  skalę pok o jow e  porozum ienie 
8 m ocarstw  europejsk ich , w łączając w  to Polskę. Jesienią  m iałaby 
się odbyć kon ferencja  ich przedstaw icieli, zm ierzająca do częściow ego 
zreform ow ania  L ig i N arodów  i n ow ego układu politycznego.

W Palestynie B eduin i prow adzą już w alk i z w ojskam i angiel- 
skiem i.

Meksyk chce w ystąpić z L ig i Narodów.
Upały w Ameryce w  dalszym  ciągu pociągają  za sobą ofiary 

śm ierte ln e : zm arło już w  Stanach Z jednoczonych  półp ięta  tysiąca 
osób, a straty m aterjalne idą w  m iljardy.

Pijany m arynarz angielsk i w  porcie eg ipsk im  w  A leksandrji, 
rozbija jąc w szystko, co m u pod rękę podpadło, roztłukl także w  zb io ­
rach naukow ych słoje , w  których  hodow ano bakterje cholery. W  ten 
sposób zarazki m ogły  w zn iecić straszną ep id em ję, toteż lekarze 
na gw ałt zaczęli stosow ać szczepienie ochronne przeciw  cholerze 
u w szystkich osób, z którem i pijak  się zetknął.

Z Krakowa.
Ś. p. ks. dr. Michał K ordel, asystent U niw ersytetu  Jagielloń ­

sk iego, znany z prac teologicznych , zm arł w  44 r. życia a 18 kapłań­
stwa w S idzin ie k. Jordanow a. R. i. p.

U 00. Franciszkanów  odbyły  się obrady  kapituły pod  prze­
w odnictw em  generała  zakonu O. Hessa. W ybrano prow incjałem  dla 
Polski pon ow nie O. Dr. A nzelm a K ubita.

Ks. M ieczysław  P iekarczyk, jedyny Polak w  zgrom adzeniu  m i- 
syjnem  O jców  Białych, przybył z A fryk i na m iesiąc do P olski, by 
w  rodzinnej w si sw oje j — Inw ałdzie odpraw ić uroczyście prym icje, 
św ieżo bow iem  został w yśw ięcon y  w  K artaginie. Baw iąc w  K rak o­
w ie, odw ied ził naszą redakcję, która od  Ojca Piekarczyka uzyskała 
n ieco  w iadom ości o m isjach afrykańskich  i zam ieści je  z  ilustracjam i 
w  num erze najbliższym  „D zw on u ".

„Z eg a ry n k a " — tak się nazywa automat, który, na w zór W ar­
szawy, otrzym ał K raków , a który um ożliw ia abonentom  telefonu 
o każdej porze doby  otrzym anie w iadom ości o  dokładnym  czasie. 
W ystarczy połączyć się z num erem  98, by  usłyszeć m iłym  głosem  k o ­
biecym  odp ow iedź która godzina. Autom at jest ca łk ow icie  w yrobem  
krajow ym .

Kto drogą łapówki doszedł do stanowiska, musi je  opuścić — 
tego dom aga się im ieniem  opin ji publicznej organ  urzędn ików  ..Je­
dn ość", rozw ażając głośną spraw ę P ary lew iczow ej, która, w ed łu g 
urzędow ego kom unikatu o p rzeb iegu  śledztw a m iała w yrab iać za 
łapów ki posady sędziów , k om orn ików , lub załatw iać przeniesienia 
urzędników . W szelk ie  w ięc m ianow ania i zm iany służbow e z okresu
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urzędowania Parylewicza jako prezesa Apelacji, należałoby poddać 
rewizji, by „oczyścić bagno", tembardziej, że do straży więziennej 
w Tarnowie Parylewiczowa wołała: „czego wy odemnie chcecie, prze­
cie nie tylko ja to robiłam"...

Z Prądnika Czerwonego donosi nam korespondent (Wuk): 
W niedzielę odbyło się zebranie kupców katolickich i mieszkańców 
Prądmka Cz. w Domu Ludowym przy udziale 200 osób. Między inne­
mi uchwalono założyć miejscowe kolo Chrześcijańskiego Frontu Go­
spodarczego, mającego na celu walczyć z brudną konkurencją kupców 
żydowskich i skupiać w Kole katolików-kupców oraz kupujących. 
Do zarządu weszli: pp. Kuliezkowski, J. Stecyk, A. Grabczak, Zuckert, 
J. Muller, Szczypiński St. i inni. Zebranie usiłowali rozbić socjaliści. 
P. Kuczara wykrzykiwał, że ratunek ludności jest tylko we „Froncie 
Ludowym11. Odpowiedziano mu, że Chrz. Fr. Gosp. nie zajmuje się 
polityką. Życzymy nowej placówce: „Szczęść Boże!11

Zmarli: ś. p. Ludwika z Bednarowskich Wochowa, em. naucz., 
1. 82. — Antoni Chudoment, 1. 34. — Franciszek Michalkiewicz, 1. 85. 
Piotr Masłoń, 1. 89. — Inż. Aleksander Podoleeki, nacz. Wydziału 
Techn. Dyrekcji Poczt i Telegr., 1. 41. — Kazimiera Krzyżanowska, 
em. st. asyst, poczt., 1. 55. — Zofją z Lateinerów Ohstowa, żona pułk., 
1. 63. — Inż. Wiktor Szczepanowicz, radca bud., 1. 51. — Piotr Ślązak, 
1. 52. — Zygmunt Niedzielski, ob. m. Kr., 1. 70. — Zofją Czajkowa, 
wd., 1. 78. — Z Chachlowskich Honorata Dużykowa, ob. miasta, 1. 78.

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

K R A K Ó W ,  ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TELEFON NR. 121 74. — ROK ZAŁOŻENIA 1789.

Wzrost obrotu czekowego w P. K. O. Stan na 76.622 koniach 
czekowych P. K. O. wynosił w końcu czerwca b. r. zł. 180.053.01; 
wzrósł zatem w ciągu miesiąca o 7.746.828.14. Ogólny obrót czekowy 
za I-sze półrocze b. r. osiągnął kwotę zł. 13.343.196.394.26 wobec 
zł. 13.199.813.800.98 w analogicznym okresie ub. r. Równolegle do 
wzrostu obrotu ogólnego zwiększyła się ilość załatwionych w ciągu 
półrocza pozycyj wpłat i wypłat, która w porównaniu z I-ą połową 
ub. r. wzrosła o przeszło 551. tys. i wynosiła do dnia 30 czerwca b. r. 
22.757.673 pozycyj.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.
Ostatnie wiadomości z Hiszpanji pozwalają na lepsze zorjen- 

towanie się w wypadkach. Na czele powstania stoi gen. Franco, który 
zorganizowawszy w tym celu wojska w Marokku, sam przeleciał 
aeroplanem do Hiszpanji. Jego celem jest stworzenie rządu w ro­
dzaju faszystowskim dla wyrwania kraju z chaosu, w jaki wpędził 
go w ciągu pół roku Front Ludowy. W  rękach powstańców, oprócz 
Marokka, jest już południowa Hiszpanja. Z Madrytu najradykalnicjsi 
działacze lewicowi uciekają.

Z życia archidjecezji krakowskiej.
KASINA WIELKA.

W ubiegłym tygodniu .1. E. Książe Arcybiskup Sapieha przybył 
w towarzystwie swego kapelana ks. Kurowskiego na kolonję sodali- 
cyjną na 'Śnieżnicy w Kasinie W. (pow. limanowski) celem odwie­
dzenia tej coraz lepiej od r. 1930 rozwijającej się placówki gimna­
zjalnych sodalicyj marjariskich. Powitany przez prezesa Związku 
S. M., ks. prof. J. Winkowskiego i kierownika kolonji ks. dra Rozwa­
dowskiego, spędził Arcypasterz wieczór w towarzystwie młodzieży 
sodalicyjnej. Na drugi dzień odprawił Mszę św. w kaplicy kolonji, 
poczem poświęci! dwa nowe budynki „Prezesówkę" i „Zakopiankę11. 
Po radosnej wycieczce z kolonistami na szczyt pięknej 'Śnieżnicy 
(1006 m. nad p. m.) opuścił kolonję żegnany hymnem sodałicyjnym 
i entuzjastycznym „Niech żyje11 młodych kolonistów. Kolonja położona 
w idealnych warunkach zdrowotnych, we własnym 150-morgowyin 
lesie na południowym stoku góry (ok. 850 m. n. p. in.) z wygodnemi 
budynkami, obszernym basenem do kąpieli, 2 boiskami sportowymi 
otwarta jest pod troskliwą opieką w bież. roku już po raz siódmy 
i na oba sezony ma zajęte wszystkie miejsca. W tej chwili bawi 
na niej zgórą 50 młodych uczniów-sodalisów z całej Polski. Świetne 
wyniki duchowe i fizyczne rokują tej katolickiej placówce najlepszą 
przyszłość.

ZAKOPANE.
Katolickie Zakopane przeżywało w dniu 5 lipca br. nadzwyczaj 

podniosłą i rzadką uroczystość 25-lecia święceń kapłańskich ks. Jana 
Tobolaka, proboszcza parafji Zakopane i dziekana dekanątu nowo­
tarskiego. Celem godnego uczczenia tej rocznicy i złożenia hołdu 
ogólnie szanowanemu Jubilatowi, zawiązał się jeszcze na dwa mie­
siące przedtem specjalny Komitet Obywatelski, w którym zgrupował 
się cały szereg wybitnych i zasłużonych na polu religijno-społecznem 
osób, z p. inż. E. Zaczyńskim, burmistrzem Zakopanego na czele. 
Cała uroczystość wypadła wspaniale i imponująco, zwłaszcza, że za­
szczycili ją m. in. swoją obecnością tak dostojni goście, jak J. E. Ks. 
Biskup Rospond, ks. prałat Hanuszek serdeczny przyjaciel i rodak 
księdza Jubilata, p. M. Cejłut starosta nowotarski i wielu innych. 
Również i pogoda dopisała całkowicie, gdyż po długotrwałych de­

szczach jaśniej i radośniej zabłysło w tym dniu słońce, ozłacając całe 
Zakopane i dominujący nad niem wyniosły Gewont. Już przed" godz. 
10-tą zebrał się Komitet oraz bractwa i delegacje miejscowych i za­
miejscowych organizacyj ze sztandarami (w liczbie około 20 samych 
sztandarów), tworząc długi i zwarty szpaler łączący kościół z ple- 
banją, skąd w asyście J. E. Ks. Biskupa, ks. prałata, bardzo licznego 
duchowieństwa, oraz przedstawicieli wszystkich władz i urzędów wy­
prowadzono czcigodnego Jubilata i z pieśnią „Kto się w opiekę11 wpro­
wadzono pod baldachimem w procesji do kościoła. Sumę celebrował 
w obecności Ks. Biskupa sam Jubilat, kazanie okolicznościowe
0 godności i znaczeniu kapłaństwa wygłosił z wielkim zapałem wi­
cedziekan ks. dr. Karabula z N. Targu. Po wyjściu z kościoła uformo­
wał się samorzutnie olbrzymi pochód, który mimowoli przemienił się 
w ogólną manifestację uczuć katolickich, świadcząc chlubnie o głę- 
bokiem przywiązaniu parafjan, tak do osoby czcigodnego Jubilata, 
jak i do Kościoła. Przywiązaniu swemu dali wyraz nietylko tłum­
nym udziałem w uroczystościach, ale także chętnem i dobrowolnem 
składaniem datków pieniężnych na rzecz ofiarowańych z tej okazji 
dla kościoła upominków, w postaci niezbędnych przyborów liturgicz­
nych. Za co leż Komitet składa tą drogą wszystkim tym, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do uświetnienia rocznicy, ser­
deczne podziękowanie. Pochód przeciągnął ulicą Krupówki na Rynek 
do sali nowego „Sokoła" na akademję, gdzie za chwilę w otoczeniu 
banderji góralskiej przybył wraz z gośćmi Dostojny Jubilat. Tutaj 
odbyła się na Jego cześć wspaniała akademja. Chór „Echa Tatrzań­
skiego" odśpiewał kantatę a dziewczynka z ochronki S. S. Felicjanek 
wygłosiła okolicznościową deklamację, poczem nastąpiły przemówie­
nia i składanie życzeń przez pp.: inż. E. Zaczyńskiego im. gminy, 
dyr. W. Krzeptowskiego im. ludności góralskiej i dr. L. Fischera 
im. wszystkich organizacyj katolickich. Następnie złożono na ręce 
Jubilata upominki przeznaczone dla kościoła w postaci puszki na 
Przenajśw. Sakrament, kustodji, oraz trzech ozdobnych mszałów, po­
nadto zdeponowano pewną sumę pieniędzy, przelaną na książeczkę 
oszczędnościową. Skolei przemówił sam Jubilat, dziękując w gorą­
cych słowach Bogu za opiekę i siły do pracy duszpasterskiej, a na­
stępnie wszystkim parafjanom za współpracę i życzliwość. Pod ko­
niec zabrał głos .1. E. Ks. Biskup Rospond, zaznaczając jak miłą jest 
dla Niego ta rocznica ciężkiej i odpowiedzialnej pracy kapłańskiej, 
zwłaszcza na tak trudnym odcinku, jakim jest Zakopane. To też 
w uznaniu za trud i zasługi przywiózł Mu wraz z życzeniami nomi­
nację od J. E. Księcia Metropolity na radcę Książęco-Biśkupiej Kurji 
Metropolitalnej, przyczem udzielił wszystkim zebranym arcypaster- 
skiego błogosławieństwa. Miłem zakończeniem dnia było przedsta­
wienie góralskie p. t. „Król Gór11, sztuka w 3-ch odsłonach pióra 
Marji Bachleda-Curusiównej, odegrana przez dzieci na cześć Kocha­
nego Jubilata, przyczem dzieci złożyły Mu życzenia, ofiarując narę­
cza kwiatów. (Zdjęcia z uroczystości na str. 492).

Należy tu nadmienić, że lcs. dziekan J. Tobolak jest synem 
chłopskim, zrośniętym i związanym serdecznemi węzły z ludnością 
Podhala. Urodził się w r. 1883 w Kszczonowie, parafji Lubień koło 
Myślenic. Gimnazjum a także i studja teologiczne na Uniwersytecie 
Jag. w Krakowie, ukończył o własnych siłach, jedynie przy troskli­
wej opiece matki. Święcenia kapłańskie otrzymał w dniu 2 lipca 
1911 r. z rąk śp. bpa Anatola Nowaka, poczem pracował w charakte­
rze wikarego po parafjach, z czego 20 lal na Podhalu, w tem 4 
w Chocholowie, a 16 jako proboszcz w Zakopanem. Tutaj też u pod­
nóża majestatycznych Tatr, czerpał z ich widoku siły do pracy i har­
tował ducha. A za swą cichą, ciężką pracę zyskał sobie ogólną sym- 
patję i miłość parafjan, czego wymownym dowodem był tak serdeczny
1 miły nastrój spowodu Jego 25-ej rocznicy święceń kapłańskich. Daj 
Boże, by doczekał szczęśliwie również i złotych godów swej kapłań­
skiej pracy. Władysław Roman.

B IA Ł A .
Leszczyny, przedmieście Białej, stało się 12 hm. miejscem pod­

niosłej uroczystości „Święta Chorych11. Ks. kan. Franciszek Wójcik, 
tut. prefekt i asystent Katolickich Stowarzyszeń odprawił Msze św. 
w intencji chorych. Wszyscy, mogący wziąć udział, przystąpili do 
Komunii św., zaś tvm chorym, którzy nie moeli przyjechać do ko­
ścioła, ks. Wójcik udzielił Komunji św. w ich domach. Na nabo­
żeństwie była ludność z całego przedmieścia. Środków lokomocji bez­
interesownie dostarczyli: samochodu dla księdza — tut. przemysło­
wiec p. Briill, oraz koni dla chorych —  pp. Gabrjel Kwiatkowski, 
Władysław Then i sierż. Jedynak, za co chorzy dziękują katolickiem 
„Bóg zapłać14. W czasie nabożeństwa ks. Wójcik wygłosił plemienne 
kazanie, które chorych podniosło na duchu. Po nabożeństwie chorzy 
zostali obdarowani ciastami i owocami. Rozjeżdżając się do domów, 
chorzy dziękowali księdzu ze łzami w oczach za pamięć o ich niedoli. 
Inicjatywa tej uroczystości spoczywała w rękach Katolickiego Stowa­
rzyszenia Kobiet i czcigodnego księdza prefekta. Podając powyższe 
do publicznej wiadomości, zaznaczyć wypada, że ks. kan. Wójcik jako 
niestrudzony działacz przez swoją pracę społeczną i kapłańską zyskał 
wdzięczność nietylko chorych, którymi się zaopiekował, lecz i spo­
łeczeństwa całego przedmieścia. W . C.

CHOCHOŁÓW.
Dnia 21 czerwca b. r. młodzież Katolickich Stowarzyszeń 

odwiedziła nasz stary, zapomniany Chochołów. Zleciały się oddziały 
z całego Podhala na to doroczne święto. Czternaście oddziałów wy­
siało swych dziarskich druhów z sześcioma sztandarami i dwiema 
orkiestrami. Parafja chochołowska dumna jest z tego zaszczytu, jaki
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ją właśnie spotkał, iż pierwszy raz gościła w swych niskich progach 
młodych Podhalan, idących pod sztandarem Chrystusa Pana, z nie­
przepartą żądzą zdobywania cnót. Zlot zaszczycili: delegat Księcia 
Metropolity ks. Winkowski, starosta Glut wraz ze swym zastępcą, 
ks. sekretarz gen. Boguszewski, ks. sekr. Czarniak i inni księża 
dyrektorowie. Po zbiórce i raporcie przed Domem gminnym, wyru­
szono na uroczyste nabożeństwo do kościoła, które odprawił ks. M. 
Czarniak. Po nabożeństwie odbyła się defilada wszystkich oddziałów 
przy dźwiękach orkiestry chochołowskiej, oraz akademja na placu 
Powstańców Chochołowskich. Na program akademji złożyły się: hymn 
„My chcemy Boga“, zagajenie przewodniczącego J. Koisa, przemó­
wienie powitalne ks. Winkowskiego, p. Starosty, ks. kan. Rzśszódki, 
oraz prezesa miejscowego oddziału K. S. M. — Sekretarz okręgowy 
ks. Czarniak zdał sprawozdanie z działalności K. S. M. M. w okręgu 
nowotarskim, podkreślając coraz żywszą pracę w roku ubiegłym. 
Referat ideowy wygłosił p. dr. Kowalewski z Zakopanego. Następnie 
przyjęto rezolucję i wśród rzęsistego deszczyku akademję zakończono 
śpiewem „Hej do apelu11. Popołudniowe zawody sportowe nie odbyły 
się z powodu ulewy. Nadmienić należy, że miejscowy wójt p. Andrzej 
Wieczorek i p. sołtys Wojciech Pilch nie brali wcale udziału w uro­
czystości i odmówili organizatorom wszelkiej pomocy ze strony 
zwierzchności gminy, co też miejscowa ludność przyjęła z oburzeniem. 
Czyn ten tembardziej zasługuje na potępienie, gdyż miejscowy 
oddział Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży zawsze starał się do­
stosowywać się do woli władz gminnych i odnosił się jaknąjgrzecznięj,
0 czem zaświadczy fakt, że wybrano p. wójta na przewodniczącego 
komitetu zlotowego. My nie możemy odpowiadać za jakieś błahe 
osobiste nieporozumienie jednostek nie rekrutujących się z szeregów 
Katolickich Stow. Młodzieży Męskiej. Przez ten liczny udział daliśmy 
bracia druhowie dowód, że taksamo, jak i nasi przodkowie powstańcy 
chochołowscy, kierujemy się tylko tym znakiem Krzyża św., idąp do 
walki z fałszem, bezbożnictwem i niedowiarstwem i jesteśmy pewni, 
że tylko w tym znaku zwyciężymy. Gotów! (Druh).

FRYDRYCHOWICE.
Uroczystość św. Piotra i Pawła w br. pozostawiła w naszej 

parafji niezatarte wrażenie, bowiem w tym dniu odbył się u nas zlot 
okręgowy, jako doroczny przegląd sił K. S. M. M. okręgu wadowic­
kiego i podokręgów andrychowskiego i Zatorskiego. O godz. 9-tej 
rano zbiórka oddziałów na boisku sportowem, potem ugrupowanie
1 złożenie raportu, wreszcie podniosła chwila podniesienia flagi.
0 godz. 10.15 wymarsz oddziałów do kościoła. Mszę św. odprawił 
delegat Księcia-Metropolity ks. dziekan Leonard Prochownik, a piękne 
okolicznościowe kazanie wygłosił ks: Józef Chrapek, nasz rodak. Po 
nabożeństwie odbyła się na wołnem powietrzu uroczysta akademja, 
którą między innymi zaszczycił swą obecnością starosta powiatowy 
p. Grzesik. Na przewodniczącego akademji powołano p. Ludwika Je­
sionka b. kier. szkoły, długoletniego, zasłużonego pracownika w daw- 
nem S. M. P., a obecnie honorowego członka naszego oddziału i pre­
zesa P. A. K. Na program akademji złożyło si.ęj: Zagajenie naczel­
nika okręgu p. Cainry. Powitanie przedstawicieli władz, licznie ze­
branych gości i druhów przez sekr. gener. ks. St. Pankiewicza. Spra­
wozdanie z okręgu za rok 1935-36, ilustrujące wspaniały rozkwit na­
szej organizacji w okręgu wadowickim, o czem świadczy uzyskanie 
pierwszego miejsca w stowarzyszeniu diecezjalnem. Referat ideowy 
wygłoszony przez druha Gaździckiego, nadto szereg deklamacyj
1 przemówień. Na zakończenie uchwalono kilka rezolucyj, które przy­
jęto oklaskami; wymieniono hasło i odśpiewano „Hej do apelu". 
Wreszcie odbyła się defilada, w której wzięło udział ponad 300 
uczestników i 7 sztandarów. Po przerwie obiadowej o godz. 15-tej 
rozpoczęła się druga część programu i zawody sportowe na boisku 
miejscowego oddziału, zakończone o godz. 18.30 rozdaniem dyplo­
mów. To część zewnętrzna uroczystości. Trudniej wyrazić wrażenie 
miejscowej ludności, która poraź pierwszy miała sposobność przyj­
rzeć się zbliska potędze Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży. Wielu 
z tych, którzy dotąd patrzyli na nas sceptycznie, a nawet niechętnie, 
jeśli nie zmieniło jeszcze zdania, to przynajmniej nauczyło się nas 
szanować i liczyć się z nami. S. Wł.

ŁAPANÓW.
Parafja łapanowska przygotowuje się do niecodziennej w swoim 

rodzaju uroczystości, mianowicie miejscowy proboszcz ks. kanonik 
Józef Dańkowski w sierpniu br. obchodzić będzie podwójny jubiieusz 
a to 25-lecie duszpasterstwa w Łapanowie i 50-lecie swego kapłań­
stwa. Aby jaknajgodniej uczcić osobę sędziwego jubilata, wybrany 
został z pośród sołtysów parafji komitet, którego celem będzie szcze­
gółowo opracować plan tej rzadkiej uroczystości, która zapowiada się 
niezwykle ze względu na popularność osoby zacnego jubilata, który 
jakby ojciec mimo twardych warunków ochoczo, lecz surowo pełni 
obowiązki duszpasterza, prowadząc powierzoną sobie trzodę ku wy­
żynom. ------

Szkoda, że parafjan spotkał taki zawód, że poważany i łubiany 
ks. prof. Józef Wróbel obchodził 25-lecie swego kapłaństwa zamiast 
w swej parafji, w sąsiedniej Tarnawie, co smutno wpłynęło na pa­
rafjan łapanowskich, którzy spodziewali się, że uroczystość ta będzie 
obchodzona wspólnie w Łapanowie. Mimo to parafjanie łapanowscy 
tą drogą życzą swemu ukochanemu ks. prof. Józefowi Wróblowi dłu­
giego życia, zdrowia i owocnej pracy dla wiary i Ojczyzny.

Przy sposobności należy zaznaczyć dla uzupełnienia łapanow-
skiej korespondencji w 25-ym nrze „Dzwonu Niedzielnego", że ini­
cjatorem i wogóle duszą opisanego tam okręgowego zlotu KSMM był 
zasłużony działacz tutejszy i ukochany nasz wikary ks. Władysław 
Tęcza. Dowodem uznania, jakiem praca Jego cieszy się w naszej pa­
rafji, był obchód jego imienin. Oby jak najdłużej pracował dla nas 
w Łapanowie. . Parafjauin.

TRZEBINIA.
Dzień 5 lipca dla parafji Trzebińskiej jest i będzie pamiętnym.

W dniu tym serca wszystkich parafjan i małych i dużych, przepeł­
nione były radością, gdyż rodak nasz i współparafjanin ks. Tomasz 
Trębacz ze Zgromadzenia Ks. Ks. Zmartwychwstańców obchodził swe 
prymicje. Uroczystość ta była wspaniałą manifestacją, w której pa­
rafjanie Trzebińscy wykazali, że mocno stoją przy Kościele św. i ra­
zem z Nim cieszą się Jego triumfem. Choć wieś rodzinna ks. Pry- 
micjanta, Młoszowa, jest daleko położona od kościoła parafjalnego, 
tłumy całe przybyły pod dom, by w uroczystej procesji odprowadzić 
ks. Prymicjanta do kościoła. W procesji tej wzięły także udział: 
związki, jak Krucjata Eucharystyczna, Apostolstwo Modlitwy, Strzelec 
i Straż Pożarna. — Na spotkanie ks. Prymicjanta wyszedł ks. proboszcz 
kanonik Czaplicki i po seidecznem przywitaniu, wprowadził ks. Pry­
micjanta do kościoła. Tu po „Veni .Creator" Neoprezbiter poraź 
pierwszy odprawił Najśw. Ofiarę — Mszę św. Jakże wzruszający był 
moment, gdy w czasie Podniesienia ks. Prymicjant drżącemi rękami 
podnosił tego Dobrego Jezusa, któremu oddał się, jako ofiara cało­
palna. Jakże rzewne, dziękczynne, a zarazem błagalne modły wzniosły 
się w tej chwili do nieba za i o świętych kapłanów. Jakąż radością 
i wdzięcznością dla Boga przepełnione było serce matki ks. Pry­
micjanta, biednej wdowy, gdy widziała, że jej ukochany Tomek 
w swych rękach piastuje prawdziwego Boga. A z ilu serc matczynych 
wypłynęła błagalna modlitwa do Stwórcy, by i iin pozwolił doczekać 
się tak przebłogosławionej chwili. W czasie Mszy św. ks. Feliks 
Piątek wygłosił kazanie. Przedstawił pokrótce koleje życia księdza 
Prymicjanta i działanie łaski Bożej w jego sercu. Wystawiony był 
na wielkie trudności i próby, lecz Bóg chciał go mieć, więc wspierał 
go Swą łaską w ciężkich chwilach i doprowadził do Swego ołtarza, 
jako pośrednika między Bogiem,-a ludźmi. Dalej ks. kaznodzieja 
w podniosłych słowach wykazał, 'jak wzniosłą i szczytną jest godność 
kapłana, a zarazem jak trudne i odpowiedzialne jest jego zadanie. 
Wreszcie podziękował ks. prob. kan. Czaplickiemu za starania około 
wybudowania tak dużej świątyni, w której wygodnie, mimo bardzo 
licznego udziału, możemy się pomieścić. Do podniesienia uroczystości 
przyczynił się chór kościelny swoim pięknem śpiewem. Po Mszy św. 
ks. Prymicjant udzielał błogosławieństwa, a następnie dzieci z Krucjaty 
Eucharystycznej złożyły życzenia wraz z górami kwiatów u jego 
stóp. Ks. Prymicjant w prostych i bardzo serdecznych słowach prze­
mówił do dzieci, zachęcając do wytrwałości w pracy nad urobieniem 
serduszek na wzór Serca Pana Jezusa Eucharystycznego, wreszcie 
podziękował im i SS. Służebniczkom za pracę około uświetnienia 
tej uroczystości Gromkiemi okrzykami na cześć ks. Prymicjanta, 
jego matki i ks. proboszcza, zakończono ten piękny obchód.

Rozeszliśmy się do domów, unosząc w sercach radość i wdzięcz­
ność dla Stwórcy, że raczył już piątego kapłana wybrać z pośród nas.

(G.)
KOJSZÓWKA (PAR. OSIELEC).

Zaledwie kilka miesięcy istnieje u nas K. S, M. M., powołane 
do życia przez ks. katechetę Stan. Tomczaka, a już okryło się żałobą. 
Jesteśmy właśnie pod wrażeniem przejmującego do głębi pogrzebu 
jednego z najlepszych druhów. Był nim powszechnie kochany i całą 
duszą naszej idei oddany, ś. p. Władysław Stanaszek, którego wier­
sze, wygłaszane na naszych zebraniach, porywały młodych i tembar­
dziej pozostawiły go nam w żywej pamięci. Serdecznie nad grobem 
żegnał go ks. katecheta, a pogrzeb tłumnym udziałem młodzieży dał 
dowód, jakie po zmarłym koledze zostało dobre wspomnienie. Pa­
miątką tej żałobnej chwili niech będzie zdjęcie gromadki druhów 
ze sztandarem nad umajoną białą trumną. (Druh sekretarz).
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W BIAŁYM, GZY CZARNYM KOŚCIELE ?
Biały K ościół, to w ioska za B ronow icam i W ielk iem i koło Kra­

kow a. D laczego nazywa się Biały K ościół, n ie trudno odgad nąć: m u ­
siała tam być n iegdyś biała w ieża  kościelna... Parafja liczy" około
4.700 dusz. Należą do niej w ioski, jak Szyce, W ielka  W ieś, W ierzch o­
w iec, Bęblo, B ędkow ice, Prądnik K oszkiew ski itd. Sama w ioska Biały 
K ościół liczy około  1.500 m ieszkańców . Jest położona w  m alow niczej 
okolicy , a przez je j środek pędzi szosa w apienna w stronę Ojcowa 
i Olkusza. Szosa w apienna, która produku je na dzień niezliczoną ilość 
m etrów  sześciennych kurzu. Kto w ie, czy ona w łaśnie nie jest jed ­
nym z pow od ów , że w  O jcow ie jest coraz lichszy ruch w ycieczkow y, 
letn iskow y i turystyczny.

Ludność B ia łego K ościoła żyje w warunkach dość ciężkich, po­
n iew aż jest daleko od K rakow a, a w szyscy szukają zarobku w m ie­
ście... M leko, ser, jajka, jarzynę nosi się na plecach  na targ do m ia­
sta. Jest to ciężka i uciążliw a praca, ale w tych stronach jeszcze z dal­
sza, bo  hen z daw nego K rólestw a, jak ze Sm ardzow ic, baby noszą 
na plecach  nabiał do K rakow a. N iejedni żyją w  lecie  sam em  i ja go ­
dami, jak leśni ludzie. Jest taki naprz. b iedak  w  Białym  K ościele, 
który przy samym lesie  u lep ił sob ie „lep iank ę*  i w  n iej m ieszka 
w raz ze starą matką... Z bierają  jagody razem  i noszą do Krakowa. 
10 groszy litr. Od świtu zbiera te jagody i chodzi boso... naw et w  zi­
m ie -zapewne. Nazywa s ię  Bosak. Chce jednak żyć uczciw ie i trzym ać 
się na poziom ie życia rękam i i nogam i, jak to m ów ią. M ożeby mu 
też ludność m iejscow a pom ogła... Jakąś robotą... W ierzyć się  bow iem  
n ie  chce, w  jakich  ten człow iek  ży je warunkach.

Nie wszystkim  naturalnie tak się pow odzi. Często m arnuje się 
grosz tutaj na w ódk ę. Naprz. na odpuście n iedaw no w jednym  z lo­
kali pozostaw iono za w ód k ę  z B ia łego K ościoła  tylko... 1.000 zł. Ty­
siąc złotych na taką w ieś i w  dzisiejsze czasy, to bardzo w ielka  suma. 
Dlatego należy dziw ić się, że na inne cele  p ien iędzy n iem a. Pytam 
się, czy czytają tu gazety? „K toby ta czytał. Jedno, że n ie  w szyscy 
um ieją czytać, a p o  drugie n ie lubią*. W idoczn ie , że nie, bo  na tylu 
m ieszkańców  jest tylko pięciu  czyteln ików  „D zw onu  N iedzielnego* 
Pozatem  parę bru k ow ców  i to wśzystko...

K ościół jest ładny, a zdaleka go dojrzyć... hen od doliny o jcow ­
skiej, przez którą snuje s ię  rzeczka Prądnik. Jest jednak  bardzo za­
n iedbany, opuszczony. O becnie stara się usiln ie now y proboszcz 
ks. kan. Żeliw ski i gm ina, aby go odnow ić. U chw alono na licznem  
zebraniu, żeby każdy parafjanin dał chociaż po 50 groszy, a można 
będzie zacząć pracę  w około  n iego. U chw alono to parę  m iesięcy temu 
i przyjęto chętnie do w iadom ości, lecz do dzisiejszego dnia nie dał 
nikt nic.

— M oże ludzie n ie m ają napraw dę? — pow iadam  d o  kogoś 
w e  wsi.

— Zapew ne, że n iektórzy nie dadzą nawet 10 groszy, bo nie 
m ają, ale takich policzyłby na palcach. P rzecie 50 groszy na jednego 
nie jest w ielką  sumą. Na „F ron t L udow y* n iedaw no daw ali praw ie  
w szyscy po złotem u i było...

— Jaklo, na „F ront L udow y*?... założono tu „F ront*, czy 
ja k ? —  pytam  dalej.

— A no, przyszli jacyś delegaci i chodzili od chalpy do chalpy 
i nam aw iali ch łopów , aby zapisyw ać się do „Frontu  Ludow ego* 
i w płacali p o  złotemu.

W  takich św ietlanych  barw ach przedstaw iali kom unizm  tj. ów  
„F ront*  osław iony, k tóry  już spalił na panew ce w  Polsce, że wszyscy 
dawali po złotów ce. Nawet do dzisiaj nie w iadom o, czy to nie byli 
jacyś oszuści, bo  ich od tego czasu nikt n ie w idział w e wsi... W każ­
dym razie w  tych stronach do takich „n ow in ek*  jest pole dosyć p o ­
datne. Naprz. w  Będkow icaeh, w  daw nej kom orze granicznej, n ie 
chcą d o  kościoła  chodzić, a są tacy, k tórzy  w ykrzyku ją : „m y  w  Będ- 
kow icach  w  Boga n ie w ierzym y*. W og ó le  do kościoła m ało kto cho­
dzi. Po księdza na naukę re lig ji nikt furm anki n ie chce posłać. Każdy 
się w ym awia. Nie przysyłają. Toteż n ic dziw nego, że kaplicy, daw no 
już zaczętej n ie m ogą dokończyć. Chłopi nawet po drzew o nie chcą 
jechać do lasu. A  są takie „socjo ły* , co głoszą, aby na m iejscu  tej 
w łaśnie kaplicy... założyć k ino. W  n jedalek ich  Szycach naprz. jest 
„U niw ersytet Ludow y*. Same panny w  nim. W  każdą n iedzielę  je d ­
nak zam iast p ó jść do kościoła, urządzają w ycieczki... W e  W niebow stą­
p ien ie w apno nosili na budow ę itd.

Tak m niej w ięcej m ów ił człow iek, z którym  o tem rozm aw ia­
łem . Dzisiaj w  tych B ędkow icaeh zaczyna działać A kcja  Katolicka 
z inżynierem  R ościszew skim  na czele. Tylko k ob ie t n ie  m ożna jeszcze 
w ciągnąć do Róż. P ow iedzia ła  jedna naprz., że do Róż n ie  pójdzie, 
boby  się ch łop i śm iali...

W  Białym  K ościele  natom iast A kcja  Katolicka działa. Ludność 
n ie jest zła. Jest d obrego  serca, gościnna i pracow ita, tylko zdezorien ­
towana. Zaczyna pracow ać „ca łą  parą* ksiądz Proboszcz, ale praca 
idzie drogą n ajw iększego oporu. Ludzie n ie przyzw yczajeni do róż­
nych rzeczy. H andel n iedzielny naprz. kw itn ie w ybujałe. K olo ko­
ścioła cała m łodzież nauczona w ypraw iać najrozm aitsze harce i podczas 
nabożeństw a w ałęsać się p od  m uram i koście ln em i i pop ijać nawet... 
Z tem w alczy ksiądz Żeliw ski, lecz n iepodoba  s ię  to ludziom , którym  
takie rzeczy dogadzają. Praca w ięc na w si księdza i nauczycielstw a 
jest opłakana... To jakby w yrąbyw anie kam ien i w  skale... w yryw anie

ch w stów  o żelaznych korzeniach. A  któż nad tem pom yśli?  W łaśnie 
inteligencja. Nie pom yśli przecie  „F ron t Ludow y*. C zerw oni żerow ać 
chcą na trupach, aby się ob łow ić. 1 znów  przypom niałem  sobie Mo­
gilany. Tam pojono m łodzież w ódk ą  w  TU R ZE, ale „T yd z ień  Robot­
nika*, k tóry uderzył we m nie pow iada, że to wszystko o czem  pisa­
łem  rob ią  n ie oni, tylko „katolicy*1 —  i jakże do takich gadać?... 
Zaraz fałsz, obłuda, kalum nje i ordynarne w yzw iska. Robotnik w  M o­
gilanach kona z głodu, to wy mu przedstaw ienia rob icie  czerw onych 
sztuk i karm icie bibułą. On w am  krzyknie k iedy ś:

„G d y  nasze dzieci w śród  w il­
gotnych ciem nic 

Duszą się żądne ch leba i p o ­
w ietrza,

Gdy nasze siostry na ch lebie 
najem nic 

Nie m ogą w yżyć, nam sztuk 
w aszych nie trza...“
N arazie w ięc Biały K ościół 

nie jest taki biały... dużo jest 
spraw , o  których  zaw cześnie 
byłoby m ów ić i dużo jest jesz­
cze podobnych  wsi, w  których 
w in iliby pracow ać m isjonarze, 
jak w A fryce. Na zakończenie 
zaznaczę, że mam nadzieję, iż 
w krótce kościół odnow ią  i zni­
knie z ust podróżnych  zdanie : 
„czy  to Biały, czy czarny K o­
ś c ió ł? "  Biały będzie napew no.

1’ . S. Mało ludzi w ie  w  Bia­
łym K ościele, że ich proboszcz 
ks. kan. Ż eliw sk i jest arlystą- 
m alarzem . Oglądałem  obrazy je ­
go pędzla, m iędzy innem i obraz 
Matki B oskiej z ołtarza k ośció ł­
ka w  Podstolicach , przez n iego 
reprodukow any. (Zam ieszczam y 
w „D zw on ie  N iedzielnym ").

Wincenty Kiiglin.
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k o ś c i e l n e 3 'b r a c k i e
do I. K o m u n j i  Św. |

PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA:

KATOLICKA WYTWÓRNIA IIIHHCM ST. SIWIEC i WŁ. ŚLIWA I
K RAKÓW =

B is k u p in  12. -  Tel. 164-90. 1
® iii i i i i i i i i i i iM i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH iii i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i im ii i i im ii ii i i i i i im ii im ii ii i i i i iM ii i i i i i i i i i i im ii i ii i i i i i i t M iii i i i i i i iH ii i im iii i\ IŚ l

ŚWIECE
ŚWIEC KOŚCIELNYCH 0

Kto raz tylko u K A P E R Y  
obuwie nabędzie, 
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie, 
ul. Sławkowska ii  i 24 —  

Tam są magazyny W O J C IE C H A  K A P E R Y .
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Wesoły kącik.
Trochę umyślnie.

— Panie m ajster, buty okrop n ie  m nie cisną.
— Panie dobrod zie ju , to trochę naum yślnie, aby pan dobrodzie j 

pam iętał o rachunku.
Na poczcie.

— Zadużo znaczków  nakleiła  pani na ten list.
— A ch ! Czy aby n ie pó jdzie  teraz zadaleko? 
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PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy w zięli udział w  uroczystości pogrzebow ej 

ś. p. H eleny K onopki, szczególn ie Sodalicji Panien  i C hórow i K oście l­
nem u, za ostatnią przysługę oddaną zm arłej, sk ładam y serdeczne 
podziękow anie. R odzice i rodzeństw o.

B iedna staruszka 80-letnia, bez jak ichk olw iek  środk ów  do 
życia, prosi o w sparcie. Łaskaw e ofiary  do „D zw on u " dla W . K . w  J.

R udolf Z ychow icz przy jm u je  do napraw y m aszyny biurow e, 
pośredniczy w  kupnie i sprzedaży m aszyn, pracę w yk on u je  tanio
i solidn ie. A d res : K raków , ul. F elicjanek  L . 21.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

(C. d.). Produkcja rolna w Danji, pod wpływem zmiany 
stosunków na rynkach zbożowych, oddawna przeszła na kierunek 
hodowlany. Byl czas, kiedy rolnicy duńscy przeważnie produko­
wali zboże, bo im się ono wtedy opłacało. Ówczesna korzystna 
konjunktura cen sprawiła, że główną podstawą rolnictwa była 
uprawa zboża. Wszelkie ulepszenia techniczne dążyły do po­
prawy sposobów produkcji roślin kłosowych. Największy obszar 
gruntów przeznaczano pod uprawę zbóż. Z czasem jednak, pod 
wpływem zmienionych na rynku światowym stosunków, zwłasz­
cza pod wpływem konkurencji krajów o niskich kosztach pro­
dukcji, produkcja rolna Danji przekształciła się stopniowo w bar­
dziej intensywną, udoskonaloną. Nastąpił zwrot zasadniczy. 
Z kraju, uprawiającego niemal wyłącznie zboże, Danja przemie­
niła się na kraj wytwarzający przeważnie produkty zwierzęce. 
Przeistoczenie warsztatu rolniczego i zróżniczkowanie produkcji, 
wpłynęło dobroczynnie na charakter nietylko gospodarstw wiej­
skich, ale nawet na stosunki ogólno - krajowe, przez rozwój 
przedsiębiorstw przetwórczych i ekspansje (prężność) eksportu.

O kierunku produkcji rolniczej Danji świadczy pogłowie 
zwierząt. Ilość inwentarza wynosiła niedawno; bydła rogatego 
3 miljony 284 tysięcy sztuk, świń blisko 5 miljonów, owiec 
193 tys., koni blisko pół miljona, kur 22 miljony. W  Polsce, 
obliczono ilość bydła rogatego na 9 miljonów 250 tysięcy sztuk, 
świń na około 7 milj., owiec 2 i pół miljona, koni 3 milj. 762 tys. 
Jeżeli przypomnimy sobie, że Danja jest krajem dziesięć razy 
niniejszym od Polski, a rolnictwem zajmuje się tylko prawie 

ludności, to łatwo zrozumiemy, że stosunek ten wypada dla 
nas bardzo niekorzystnie.

Jaką rolę odgrywa rolnictwo Danji świadczy wywóz pro­
duktów rolniczych. Otóż roczny eksport wytwórczości rolniczej 
ma wartość około jednego miljarda i 250 miljonów złotych. 
Głównym produktem wywozowym  rolnictwa duńskiego są be­
kony, masło i jaja. Największą ilość tych artykułów wywozi 
się do Anglji, Niemiec i Belgji. Pomimo, że Danja nie jest wy­
bitnie krajem rolniczym, rolnictwo jednak tworzy zawsze pod­
stawę jej rozwoju gospodarczego.

A teraz ciekawe będą cyfry wydajności gruntów. Przeciętne 
zbiory z hektara wynoszą w Danji: pszenica 29 centnarów, żyto 
17 cent., jęczmień 27 cent., owies 26 cent., ziemniaki 173 cent., 
buraki pastewne 634 cent., buraki cukrowe 361 cent. U nas, 
w Polsce przeciętne zbiory z hektara wynoszą; pszenica niecałe
1.2 centnarów, żyto 11 i pół cent., jęczmień 12.3 cent.., owies 
11 i pół cent., ziemniaki 121 cent., buraki cukrowe 229 cent. 
Jeżeli porównamy nasze zbiory w Małopoisce, to różnica ta 
będzie jeszcze bardziej zawstydzająca. Pszenicy bowiem zbie­
ramy z hektara (rok 1930— 1934) —  9.3 cent.,' żyta 9.6 cent,, 
jęczmienia 9.8 cent., owsa 9.5 cent., ziemniaków 95 cent., 
buraków cukrowych i80 cent. Na tle tych cyfr różnica poziomu 
gospodarki rolnej u nas i w Danji uwydatnia się w całej 
jaskrawości.

Pod uprawą zbóż znajduje się w Danji 1 miljon 329 tysięcy 
hektarów, pod okopowemi 520 tys. ha, pod roślinami pastewnemi 
726 tys. ha. Na okopow e i pastewne przypada przeszło 50 proc. 
(połowa) gruntów. Ze zbóż najwięcej Duńczycy uprawiają owsa, 
jęczmienia, później idzie żyto i pszenica. Żyta w Danji wiele nie 
uprawiają, albowiem ono nie opłaca się, ponieważ z zagranicy 
można jê  przywieźć po niskich cenach. Zresztą żyto Duńczycy 
uważają jako zboże pastewne. Dużą wagę natomiast przykładają 
do uprawy owsa i plony jego podnieśli do 26 cent. z hektara. 
Owies Duńczycy używają do skarmiania jako paszę treściwą dla 
trzody i krów. Bydłu mlecznemu zadają owies gnieciony w prze­
konaniu, że on świetnie wpływa na wydajność mleka i wysoki 
procent tłuszczu. I rzeczywiście tłustość mleka dochodzi często 
do 4.75 procent.

Pod względem uprawy zbóż Danja nie jest samowystar­
czalna, corocznie sprowadza się tam znaczne ilości ziarna chle­
bowego _ i pastewnego. Większe ilości żyta Danja sprowadza 
z Polski.

Z okopowych dużą przestrzeń zajmują buraki pastewne. 
Pod ziemniaki przeznacza się mniejszą powierzchnię gruntów, 
co świadczy o dbałości o tanią, mlekopędną paszę zimową dla 
bydła. Wogóle uprawa połowa dostosowana jest do głównej 
produkcji tamt. rolnictwa, do potrzeb hodowli.

lustr. roln. A. Mayer.

Uprawa rzepy ścierniskowej.
Do roślin, które nadają się na poplony należy z okopowych 

rzepa ścierniskowa. Okres wzrostu i rozwoju ma krótki. Są 
odmiany, które dojrzewają już po dwóch miesiącach. Dlatego 
rzepę można uprawiać nietylko po sprzęcie zielonek na paszę, 
ale też po życie, jęczmieniu a nawet po owsie. Wartość odżywcza 
rzepy ścierniskowej jest nieco niższa, aniżeli brukwi lub buraków 
pastewnych. Korzenie rzepy nie są zbyt trwałe, z trudnością się 
w zimie przechowują, lepiej je zawczasu wczesną jesienią spasać, 
dając na krowę do 30 kg. wraz z liśćmi.

Uprawa pod rzepę polega na orce wykonanej do głębokości 
1 0 _ 1 2  cm., bez omijania, bardzo równo i starannie przepro­
wadzonej, by całe pole wyglądało tak, jak wygląda rola pod 
zasiew oziminy. Następnie należy ziemię zasilić nawozami. Gdy­
byśmy mieli dobrze przegniły obornik, to dobrzeby było go 
roztrząść na ścierń, poczem przy orać. Wiedzieć trzeba, że rzepa 
ścierniskowa jest rośliną bardzo żarłoczną i wyjaławia ziemię. 
Nawożenie pod rzepę jest więc konieczne. Z nawozów pomocni­
czych ważne jest nawożenie azotem w formie saletrzaku, dając 
g0 7, 59—80 kg. w stosunku na morgę. Nawożenie azotowe 
powinno być uzupełnione supertomasyną wysianą w ilości około 
50 kg. na morgę i pewną ilością soli potasowej. Po wysiewie 
nawozów rolę bronujemy.

Nasienie rzepy podobne jest do rzepaku —  im jest ono 
ciemniejsze, tem lepsze. Na morgę wychodzi około 2 kg. na­
sienia przy siewie rzędowym —  siejąc ręcznie, rzutowo, należy 
ilość ziarna zwiększyć. Najpierw wyciąga sic znacznikiem rowki 
w odległości co 40— 45 cm., w które później wysiewa się na­
sienie —  jest to siew odpowiedni. Po wzejściu roślinek przerywa 
się rzepę pozostawiając roślinę od rośliny co 20— 30 cm. Po 
siewie rzutowym przerzedza się rzepę broną. Dalsza pielęgnacja 
polega na wychwaszczaniu pola.

Sprzęt rzepy jest łatwy i może być późno dokonany, gdyż 
rzepa n ie ' jest tak wrażliwa na mróz jak buraki pastewne. 
Z morgi można zebrać do 100 centnarów korzeni rzepy.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Wieś coraz mniej kupuje. O bliczenia w ykazują, że w ydatki 

gotów k ow e na w si coraż bardzie j się zm niejszają, a ludność roln icza 
ogran icza się do najbardzie j n iezbędnych  zakupów . Gdy na jedną 
osobę dorosła na w si w ydatki roczne w yn osiły  w  r. gosp. 1930/31 — 
178 zł. to w  r. 1933 '34 — 89 zł., w ięc spadły do po łow y . W ydatki 
na odzież spadły z 47 zł. do 26 zł., b ielizna  z 12 do 7 zł., na m eble 
i sprzęty z 6 do 2 zł., tytoń i pap ierosy  z 9 zł. do 4 zł. Jest to 
obraz postępu jącego zubożenia naszej wsi.

Sytuacja w  rolnictwie. Jeżeli chodzi o w arunki panujące na 
w ew nętrznym  rynku P olski, stw ierdzić należy, że przedew szystkiem  
n ow y okres gospodarczy w  roln ictw ie  zaczyna się w  w arunkach 
ustalonych. R oln ictw o n ie  będzie  zaskoczone już żadnem i n iesp o­
dziankam i w  państw ow ej polityce rolnej, k tórej zasady już ustalono. 
W strzym anie egzekucji .podatkowych w  roln ictw ie  do jesien i uw olni 
w ieś od  kon ieczności w yprzedaw ania  się za w szelką cenę, by  zebrać 
p ien iądze na podatki. Z w iększonej podaży pożn iw nej zapobiegn ie  
pozatem  kredyt za liczkow y i zastaw ow y, na który przeznaczono 
w iększe sum y jak w  roku zeszłym . W reszcie  w  chw ili obecn ej działa 
karencja  (odroczen ie  płatności d łu gów ), dzięki której roln ictw o jest 
zw oln ione od nacisku w ierzycieli. W arunki, w  jakich rozpoczyna 
się now y okres gospodarczy, dają podstaw ę do tw ierdzen ia , że są 
one lepsze, aniżeli w  r. ub.

Warunki kredytu zaliczkowego. U ruchom ione w  r. bież. k re ­
dyty za liczkow e rozdzielone będą na następ, w arunkach : pod żyto 
i ow ies — do 7 zł. za 100 kg., pod  jęczm ień  — 8 zł., pod pszenicę 
10 zł., pod siem ię lniane — 20 zł., gorczycę, strączkow e 50 procent 
ceny rynkow ej. O procentow anie kredytu  w ynosi 3 proc., pozatem  
pożyczkobiorca  pokryw a koszta b lank ietów  w ekslow ych . K redyt 
płatny będzie  w  ratach, poczynając od grudnia. R oln icy ubiegający 
się o kredyt za liczkow y pow inni się zgłaszać do Kas Stefczyka, 
G m innych K as P ożyczkow o-O szczędnościow ych, do K as K om unalnych.

W yw óz bekonów maleje. W yw óz b ek on ów  z Gdyni w  ciągu 
p ierw szych  p ięciu  m iesięcy b. r. w yn iósł 8 i p ó ł tysiąca ton, w  r. ub. 
zaś w  tym samym czasie w yn osił 28 tys. 700 ton.

Zw yżka cen gęsi. Cena płacona obecn ie przez eksporterów  za 
sztukę gęsi w ynosi zależnie od, terenu 3,20—3,60 zł na m iejscu  stacji 
załadow czej.

Z targu i giełdy. W  K rak ow ie  17 b. m. p łacono za 100 k g .: 
żyto 13.50—14; pszenica 19,50—19,75; jęczm ień  13,50—14; ow ies 
14—14,25; otręby 8,50— 9,50. Zyto z now ych  zb iorów  o parę złotych 
jest tańsze. Na targu zwierząt płacono za 1 kg. ż. w a g i: k row y
57—33 gr.; ja łów k i 66—55 gt'.; cielęta 88— 51 g r .; św in ie i — 1,38 zł. 
B ydło i cielęta  n ieco  staniały, ceny trzody utrzym ują się na dość w y ­
sokim  poziom ie.
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W BIAŁTM, GZT CZARNYM KOŚCIELE?
Biały K ościół, to w ioska za B ronow icam i W ielk iem i kolo K ra­

kowa. D laczego nazywa się Biały K ościół, nie trudno odgadnąć: m u ­
siała tam być n iegdyś biała w ieża kościelna... Parafja liczy" około
4.700 dusz. Należą do niej w ioski, jak Szyce, W ielka  W ieś, W ierzcho- 
w ice, Bębło, B ędkow ice, Prądnik K oszkiew ski itd. Sama w ioska Biały 
K ościół liczy ok oło  1.500 m ieszkańców . .Jest położona w m alow niczej 
okolicy , a przez jej środek  pędzi szosa w apienna w stronę Ojcowa 
i Olkusza. Szosa w apienna, która produku je na dzień n iezliczoną ilość 
m etrów  sześciennych kurzu. Kto w ie, czy ona w łaśnie n ie jest jed ­
nym z pow od ów , że w  O jcow ie jest coraz lichszy ruch w ycieczkow y, 
letn iskow y i turystyczny.

Ludność B ia łego K ościoła żyje w warunkach dość ciężkich, po­
nieważ jest daleko od K rakow a, a w szyscy szukają zarobku w m ie­
ście... M leko, ser, jajka, jarzynę nosi się na plecach  na targ do m ia­
sta. .Test to ciężka i uciążliwa praca, ale w tych stronach jeszcze z dal­
sza, bo hen z daw nego K rólestw a, jak ze Sm ardzow ic, baby noszą 
na plecach  nabiał do K rakow a. Niejedni żyją w  lecie  sam em i jago­
dam i, jak leśni ludzie. .Test taki naprz. b iedak w  Białym  K ościele, 
który przy samym lesie u lep ił sobie „ lep ia n k ę11 i w  niej mięsaka 
wraz ze starą matką... Z bierają  jagody razem  i noszą do Krakowa. 
10 groszy litr. Od świtu zbiera te jagody i chodzi boso... naw et w zi­
m ie zapewne. Nazywa s ię  Bosak. Chce jednak żyć uczciw ie  i trzym ać 
się na poziom ie życia rękam i i nogam i, jak to m ów ią. M ożeby mu 
też ludność m iejscow a pom ogła... Jakąś robotą... W ierzyć s ię  bow iem  
nie chce, w  jakich  ten człow iek  żyje warunkach.

Nie wszystkim  naturalnie tak się pow odzi. Często m arnuje się 
grosz tutaj na w ódkę. Naprz. na odpuście n iedaw no w  jednym  z lo ­
kali pozostaw iono za w ód k ę z B iałego K ościoła  tylko... 1.000 zł. Ty­
siąc złotych na taką w ieś  i w  dzisiejsze czasy, to bardzo w ielka  suma. 
Dlatego należy d ziw ić się , że na inne cele pieniędzy niem a. Pytani 
się, czy czytają tu gazety? „K toby  ta czytał. .Jedno, że n ie  wszyscy 
um ieją czytać, a po drugie nie lu bią". W idoczn ie , że n ie, bo  na tylu 
m ieszkańców  jest tylko p ięciu  czyteln ików  „D zw onu  N iedzielnego" 
Pozatem  parę bru k ow ców  i to wśzystko...

K ościół jest ładny, a zdaleka go dojrzyć... hen od  doliny o jcow ­
skiej, przez którą snuje się rzeczka Prądnik. .Jest jednak  bardzo za­
niedbany, opuszczony. O becnie siara się usilnie n ow y proboszcz 
ks. kan. Żeliw ski i gm ina, aby go odnow ić. U chw alono na licznem  
zebraniu, żeby każdy parafjanin  dat chociaż po 50 groszy, a można 
będzie zacząć pracę  w ok oło  n iego. U chw alono to parę m iesięcy temu 
i przyjęto chętn ie do w iadom ości, lecz do dzisiejszego dnia nie dał 
nikt nic.

—  M oże ludzie n ie  m ają napraw dę? — pow iadam  do kogoś 
w e wsi.

— Zapew ne, że n iektórzy nie dadzą nawet 10 groszy, bo nie 
mają, ale takich policzyłby na palcach. P rzecie  50 groszy na jednego 
n ie jest w ielką  sum ą. Na „F ron t L u dow y" n iedaw no daw ali praw ie 
w szyscy po złotem u i było...

— Jaklo, na „F ront L u dow y"?... założono tu „F ron t", czy 
ja k ? — pytam  dalej.

—  A no, przyszli jacyś delegaci i chodzili od chałpy do clia lpy 
i nam aw iali ch łopów , aby zapisyw ać się do „Frontu  L u dow ego" 
i w płacali p o  złotem u.

W  takich św ietlanych barw ach przedstaw iali kom unizm  tj. ów  
„F ron t" osław iony, k tóry  już spalił na panew ce w  Polsce, że wszyscy 
daw ali po złotów ce. Nawet do dzisiaj nie w iadom o, czy to n ie byli 
jacyś oszuści, bo  ich od tego czasu nikt n ie w idzia ł w e wsi... W każ­
dym razie w  tych stronach do takich „n ow in ek " jest pole dosyć p o ­
datne. Naprz. w  Będkow icach, w  daw nej kom orze gran icznej, n ie 
chcą do kościoła  chodzić, a są tacy, k tórzy w ykrzyku ją : „m y  w  Będ­
kow icach  w  Boga n ie  w ierzym y". W og ó le  do kościoła  m ało kto cho­
dzi. P o  księdza na naukę relig ji nikt furm anki n ie chce posiać. Każdy 
się w ym awia. Nie przysyłają. Toteż n ic dziw nego, że kaplicy, daw no 
już zaczętej r.ie m ogą dokończyć. Chłopi naw et po drzew o nie chcą 
jechać do lasu. A  są takie „soc jo ły " , co głoszą, aby na m iejscu  tej 
w łaśnie kaplicy... założyć kino. W  n iedalek ich  Szycach naprz. jest 
„U n iw ersytet L udow y". Sam e panny w  nim . W  każdą n iedzielę  jed ­
nak zam iast pó jść  do kościoła, urządzają w ycieczki... W e  W niebow stą­
pien ie w apno nosili na budow ę itd.

Tak m niej w ięcej m ów ił człow iek, z którym  o tem rozm aw ia­
łem. Dzisiaj w  tych B ędkow icach  zaczyna działać A kcja  Katolicka 
z inżynierem  R ościszew skim  na czele. Tylko kob iet n ie  można jeszcze 
w ciągnąć do Róż. P ow iedzia ła  jedna naprz., że do Róż nie pójdzie , 
boby  się ch łop i śmiali...

W  Białym K ościele  natom iast A kcja  K atolicka działa. Ludność 
n ie  jest zła. Jest d obrego  serca, gościn n a .i pracow ita, tylko zdezorien ­
towana. Zaczyna pracow ać „ca łą  parą" ksiądz Proboszcz, ale praca 
idzie drogą n ajw iększego oporu. Ludzie n ie  przyzw yczajeni do róż­
nych rzeczy. H andel n iedzielny naprz. kw itn ie  w ybujałe. K olo k o ­
ścioła cała m łodzież nauczona w ypraw iać najrozm aitsze harce i podczas 
nabożeństw a w ałęsać się p od  m uram i kościelnem i i pop ijać nawet... 
Z tem w alczy ksiądz Żeliw ski, lecz n iepodoba s ię  to ludziom , którym  
takie rzeczy dogadzają. Praca w ięc na w si księdza i nauczycielstw a 
jest opłakana... To jakby w yrąbyw anie kam ieni w  skale... w yryw anie

ch w stów  o żelaznych korzeniach . A  któż nad tem pom yśli?  W łaśnie 
inteligencja. Nie pom yśli przecie  „F ron t L udow y". C zerw oni żerow ać 
chcą na trupach, aby się ob łow ić. I znów  przypom niałem  sobie Mo­
gilany. Tam pojono m łodzież w ódką  w  TU RZE, ale „T ydz ień  R obot­
n ika", k tóry uderzył w e m nie pow iada, że lo  wszystko o czem  pisa­
łem  rob ią  nie oni, tylko „k atolicy* — i jakże do takich gadać?... 
Zaraz fałsz, obłuda, kalum nje i ordynarne w yzw iska. Robotnik w  Mo­
gilanach kona z głodu, lo wy mu przedstaw ien ia robicie  czerw onych 
sztuk i karm icie bibułą. On w am  krzyknie k iedyś:

„G d y  nasze dzieci w śród  w il­
gotnych ciem nic 

Duszą się żądne clileba i p o ­
w ietrza,

Gdy nasze siostry na ch lebie 
najem nic 

Nie m ogą w yżyć, nam  sztuk 
w aszych nie trza...“
N arazie w ięc B iały K ościół 

nie jest taki biały... dużo jest 
spraw , o  któTych zaw cześnie 
byłoby m ów ić i dużo jest jesz­
cze podobnych  w si, w  których 
w inniby pracow ać m isjonarze, 
jak w  A fryce. Na zakończenie 
zaznaczę, że mam nadzieję , iż 
w krótce kościół odnow ią  i zn i­
knie z ust podróżnych  zdanie: 
„czy  to Biaiy, czy czarny K o­
ś c ió ł? "  Biały będzie napew no.

1’ . S. Maio ludzi w ie  w  Bia­
łym K ościele , że ich proboszcz 
ks. kan. Żeliw ski jest artystą- 
m alarzem . Oglądałem  obrazy je ­
go  pędzla, m iędzy innem i obraz 
Matki B oskiej z ołtarza kośció ł­
ka w  Podstoiicach , przez n iego 
reprodukow any. (Zam ieszczam y 
w „D zw on ie  N iedzielnym ").

W incenty K uglin .
  i  .

k o ś c i e l n e  1C '
b r a c k i e
do I. K o m u n j l  Św.  |

PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA:
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Kio raz tylko a K A P E R Y  
obuwie nabędzie, 
To przez cenę i jakość 
gościem stałym będzie, 
ul. Sławkowska tt i 24 —

Tam są magazyny W O J C IE C H A  K A P E R Y .
lilimi 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111

ŚWIECE

Wesoły kącik.
T rochę um yślnie.

— Panie m ajster, buty okrop n ie  m nie cisną.
—  Panie dobrod zie ju , to trochę naum yślnie, aby pan dobrodzie j 

pam iętał o rachunku.
Na poczcie.

— Zadużo znaczków  nakleiła  pani na ten list.
—  A ch ! Czy aby n ie pó jdzie  teraz zad aleko? 
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PO D ZIĘK O W AN IE.
W szystkim , którzy w zięli udział w  uroczystości pogrzebow ej 

ś. p. H eleny K onopki, szczególn ie Sodalicji Panien  i C hórow i K oście l­
nemu, za ostatnią przysługę oddaną zm arłej, sk ładam y serdeczne 
podziękow anie. R odzice  i rodzeństw o.

B iedna staruszka 80-letnia, bez jak ichk olw iek  środk ów  do 
życia, prosi o w sparcie. Łaskaw e ofia ry  do „D zw on u " dla W . K. w  .1.

R udolf Zychow icz przy jm uje  do napraw y maszyny b iurow o, 
pośredniczy w  kupnie i sprzedaży maszyn, pracę w yk on u je  tanio 
i  so lidn ie. A d res : K raków , ul. F elicjanek  L . ‘Jl-
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DZIAŁ ROLNICZY.
Rolnictwo duńskie.

(C. d.). Produkcja rolna w Danji, pod wpływem zmiany 
stosunków na rynkach zbożowych, oddawna przeszła na kierunek 
hodowlany. Byt czas, kiedy rolnicy duńscy przeważnie produko­
wali zboże, bo im się ono wtedy opłacało. Ówczesna korzystna 
konjunktura cen sprawiła, że główną podstawą rolnictwa była 
uprawa zboża. Wszelkie ulepszenia techniczne dążyły do po­
prawy sposobów produkcji roślin kłosowych. Największy obszar 
gruntów przeznaczano pod uprawę zbóż. Z czasem jednak, pod 
wpływem zmienionych na rynku światowym stosunków, zwłasz­
cza pod wpływem konkurencji krajów o niskich kosztach pro­
dukcji, produkcja rolna Danji przekształciła się stopniowo w bar­
dziej intensywną, udoskonaloną. Nastąpił zwrot zasadniczy. 
Z kraju, uprawiającego niemal wyłącznie zboże, Danja przemie­
niła się na kraj wytwarzający przeważnie produkty zwierzęce. 
Przeistoczenie warsztatu rolniczego i zróżniczkowanie produkcji, 
wpłynęło dobroczynnie na charakter nietylko gospodarstw wiej­
skich, ale nawet na stosunki ogólno - krajowe, przez rozwój 
przedsiębiorstw przetwórczych i ekspansje (prężność) eksportu.

O kierunku produkcji rolniczej Danji świadczy pogłowie 
zwierząt. Ilość inwentarza wynosiła niedawno: bydła rogatego 
3 miljony 284 tysięcy sztuk, świń blisko 5 miljonów, owiec 
193 tys., koni blisko pół miljona, kur 22 miljony. W Polsce, 
obliczono ilość bydła rogatego na 9 miljonów 250 tysięcy sztuk, 
świń na około 7 milj., owiec 2 i pół miljona, koni 3 milj, 762 tys. 
Jeżeli przypomnimy sobie, że Danja jest krajem dziesięć razy 
mniejszym od Polski, a rolnictwem zajmuje się tylko prawie 
'A ludności, to łatwo zrozumiemy, że stosunek ten wypada dla 
nas bardzo niekorzystnie.

Jaką rolę odgrywa rolnictwo Danji świadczy wywóz pro­
duktów rolniczych. Otóż roczny eksport wytwórczości rolniczej 
ma wartość około jednego miljarda i 250 miljonów złotych. 
Głównym produktem wywozowym  rolnictwa duńskiego są be­
kony, masło i jaja. Największą ilość tych artykułów wywozi 
się do Anglji, Niemiec i Belgji. Pomimo, że Danja nie jest wy­
bitnie krajem rolniczym, rolnictwo jednak tworzy zawsze pod­
stawę jej rozwoju gospodarczego.

A teraz ciekawe będą cyfry wydajności gruntów. Przeciętne 
zbiory z hektara wynoszą w Danji: pszenica 29 centnarów, żyto 
17 cent., jęczmień 27 cent., owies 26 cent., ziemniaki 173 cent , 
buraki pastewne 634 cent., buraki cukrowe 361 cent. U nas, 
w Polsce przeciętne zbiory z hektara wynoszą: pszenica niecałe 
12 centnarów, żyto 11 i pół cent., jęczmień 1.2.3 cent., owies 
11 i pół cent., ziemniaki 121 cent., buraki cukrowe 229 cent. 
Jeżeli porównamy nasze zbiory w Małopolsce, to różnica ta 
będzie jeszcze bardziej zawstydzająca. Pszenicy bowiem zbie­
ramy z hektara (rok 1930— 1934) —  9.3 cent., żyta 9.6 cent., 
jęczmienia 9.8 cent., owsa 9.5 cent., 'ziemniaków 95 cent., 
buraków cukrowych 180 cent. Na tle tych cyfr różnica poziomu 
gospodarki rolnej u nas i w Danji uwydatnia się w całej 
jaskrawości.

Pod uprawą zbóż znajduje się w Danji 1 miljon 329 tysięcy 
hektarów, pod okopowemi 520 tys. ha, pod roślinami pastewnemi 
726 tys. ha. Na okopow e i pastewne przypada przeszło 50 proc. 
(połowa) gruntów. Ze zbóż najwięcej Duńczycy uprawiają owsa, 
jęczmienia, później idzie żyto i pszenica. Żyta w Danji wiele nie 
uprawiają, albowiem ono nie opłaca się, ponieważ z zagranicy 
można je przywieźć po niskich cenach. Zresztą żyto Duńczycy 
uważają jako zboże pastewne. Dużą wagę natomiast przykładają 
do uprawy owsa i plony jego podnieśli do 26 cent. z hektara. 
Owies Duńczycy używają do skarmiania jako paszę treściwą dla 
trzody i krów. Bydłu mlecznemu zadają owies gnieciony w prze­
konaniu, że on świetnie wpływa na wydajność mleka i wysoki 
procent tłuszczu. I rzeczywiście tłustość mleka dochodzi często 
do 4.75 procent.

Pod względem uprawy zbóż Danja nie jest samowystar­
czalna, corocznie sprowadza się tam znaczne ilości ziarna chle­
bowego i pastewnego. Większe ilości żyta Danja sprowadza 
z Polski.

Z okopowych dużą przestrzeń zajmują buraki pastewne, 
Pod  ̂ ziemniaki przeznacza się mniejszą powierzchnię gruntów, 
co świadczy o dbałości o tanią, mlekopędną paszę zimową dla 
bydła. Wogóle uprawa połowa dostosowana jest do głównej 
produkcji taint. rolnictwa, do potrzeb hodowli.

Instr. roln. A. Mayer.

Uprawa rzepy ścierniskowej.
Do roślin, które nadają się na poplony należy z okopowych 

rzepa ścierniskowa. Okres wzrostu i rozwoju ma krótki. Są 
odmiany, które dojrzewają już po dwóch miesiącach. Dlatego 
rzepę można uprawiać nietylko po sprzęcie zielonek na paszę, 
ale też po życie, jęczmieniu a nawet po owsie. Wartość odżywcza 
rzepy ścierniskowej jest nieco niższa, aniżeli brukwi lub buraków 
pastewnych. Korzenie rzepy nie są zbyt trwałe, z trudnością się 
w zimie przechowują, lepiej je zawczasu wczesną jesienią spasać, 
dając na krowę do 30 kg. wraz z liśćmi.

Uprawa pod rzepę polega na orce wykonanej do głębokości 
10— 12 cm., bez omijania, bardzo równo i starannie przepro­
wadzonej, by całe pole wyglądało tak, jak wygląda rola pod 
zasiew oziminy. Następnie należy ziemię zasilić nawozami. Gdy­
byśmy mieli dobrze przegniły obornik, to dobrzeby było go 
roztrząść na ścierń, poczem przyorać. Wiedzieć trzeba, że rzepa 
ścierniskowa jest rośliną bardzo żarłoczną i wyjaławia ziemię. 
Nawożenie pod rzepę jest więc konieczne. Z nawozów pomocni­
czych ważne jest nawożenie azotem w formie saletrzaku, dając 
g0 z 50— 80  kg. w stosunku na morgę. Nawożenie azotowe 
powinno być uzupełnione supertomasyną wysianą, w ilości około 
50 kg. na morgę i pewną ilością soli potasowej. Po wysiewie 
nawozów rolę bronujemy.

Nasienie rzepy podobne jest do rzepaku —  im jest ono 
ciemniejsze, tem lepsze. Na morgę wychodzi około 2 kg. na­
sienia przy siewie rzędowym —  siejąc ręcznie, rzutowo, należy 
ilość ziarna zwiększyć. Najpierw wyciąga się znacznikiem rowki 
w odległości co ' 40— 45 cm., w które później wysiewa się na­
sienie —  jest to siew odpowiedni. Po wzejściu roślinek przerywa 
się rzepę pozostawiając roślinę od rośliny co 20— 30 cm. Po 
siewie rzutowym przerzedza się rzepę broną. Dalsza pielęgnacja 
polega na wychwaszczaniu pola.

Sprzęt rzepy jest łatwy i może być późno dokonany, gdyż 
rzepa n ie ‘ jest tak wrażliwa na mróz jak buraki pastewne. 
Z morgi można zebrać do 100 centnarów korzeni rzepy.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Wieś coraz mniej kupuje. Obliczenia wykazują, że wydatki 

gotówkowe na wsi coraz bardziej się zmniejszają, a ludność rolnicza 
ogranicza się do najbardziej niezbędnych zakupów. Gdy na i je<dna 
osobę dorosła na wsi wydatki roczne wynosiły w r. gosp. 1930/31 — 
178 zł. to w r. 1933'34 — 89 zł., więc spadły do połowy. Wydatki 
na odzież spadły z 47 zł. do 26 zł., bielizna z 12 do 7 zł., na meble 
i sprzęty z 6 do 2 zł., tytoń i papierosy z 9 zł. do 4 zł. Jest to 
obraz postępującego zubożenia naszej wsi.

Sytuacja w rolnictwie. Jeżeli chodzi o warunki panujące na 
wewnętrznym rynku Polski, stwierdzić należy, że przedewszystkiem 
nowy okres gospodarczy w rolnictwie zaczyna się w warunkach 
ustalonych. Rolnictwo nie będzie zaskoczone już żadnemi niespo­
dziankami w państwowej polityce rolnej, której zasady już ustalono. 
Wstrzymanie egzekucji .podatkowych w rolnictwie do jesieni uwolni 
wieś od konieczności wyprzedawania się za wszelką cenę, by zebrać 
pieniądze na podatki. Zwiększonej podaży pożniwnej zapobiegnie 
pozatem kredyt zaliczkowy i zastawowy, na który przeznaczono 
większe sumy jak w roku zeszłym. Wreszcie w chwili obecnej działa 
karencja (odroczenie płatności długów), dzięki której rolnictwo jest 
zwolnione od nacisku wierzycieli. Warunki, w jakich rozpoczyna 
się nowy okres gospodarczy, dają podstawę do twierdzenia, że są 
one lepsze, aniżeli w r. ub.

Warunki kredytu zaliczkowego. Uruchomione w r. bież. kre­
dyty zaliczkowe rozdzielone będą na następ, warunkach: pod żyto 
i ‘ owies — do 7 zł. za 100 kg., pod jęczmień •— 8 zł., pod pszenicę 
10 zł., pod siemię lniane — 20 zł., gorczycę, strączkowe 50 procent 
ceny rynkowej. Oprocentowanie kredytu wynosi 3 proc., pozatem 
pożyczkobiorca pokrywa koszta blankietów wekslowych. Kredyt 
płatny będzie w ratach, poczynając od grudnia. Rolnicy ubiegający 
się o kredyt zaliczkowy powinni się zgłaszać do Kas Stelczyka, 
Gminnych Kas Pożyczkowo-Oszczędnościowych, do Kas Komunalnych.

Wywóz bekonów maleje. Wywóz bekonów z Gdyni w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy b. r. wyniósł 8 i pól tysiąca ton, w r. ub. 
zaś w tym samym czasie wynosił 28 tys. 700 ton.

Zwyżka cen gęsi. Cena płacona obecnie przez eksporterów za 
sztukę gęsi wynosi zależnie od, terenu 3,20—3,60 zł na miejscu stacji 
załadowczej.

Z targu i giełdy. W Krakowie 17 b. m. płacono za 100 kg.: 
żyto 13.50—14; pszenica 19,50—19,75; jęczmień 13,50—14; owies 
14—14,25; otręby 8,50—9,50. Żyto z nowych zbiorów o parę złotych 
jest tańsze. Na targu zwierząt płacono za 1 kg. ż. wagi: krowy 
57—33 gr.; jałówki 66—55 gr.; cielęta 88—51 gr.; świnie 1—1,38 zł. 
Bydło i cielęta nieco staniały, ceny trzody utrzymują się na dość wy­
sokim poziomie.



B A R T O S  G A D U Ł A .
N. B. P. J. Chr.! Dnieją sie 11 nas w  Polsce po gm inach, po­

wiatach, w ojew ództw ach , m iasteckcah i m iastach takie rzecy ze nie- 
w iedzieć jak je  wytlum acyć, cy sie nad niem i litow ać, cy płakać, cy 
śm iać, cy naw et kląć zeby 'ja ze  śm ierdzia ło ! 0  tych pon iektórych  
rzecach bedę dzisiaj gaw ędził, a wy kochani cytelnicy dziw ujcie  sie, 
litu jcie, płaczcie w ed le  tego jaką m acie w sobie naturę, ale ja wam 
radze, żebyście sie śm iali, a nie litow ali, n ie płakali ani cego Boże 
broń, nie k leni na te rzecy, bo to nic nie pom oże, a śm iech to zdrow ie 
krzepi jesce w ięce j naw et jak cukier.

T ego roku przypada u nas jubileus jak była  nasa ciotka 
A ustryjo zrobiła  przez nasą parafiję  gościen iec pow iatow y prow a­
dzący z W ielk iclidróg  do K alw aryi. Ż e  ale w ojna  zapadła nie zdązyła 
gościeńca tego ukońcyć, tak do dzisiejsego dnia i w iesny, k ilom cter 
jeden  nie jest jesce odrobiony. Jak przyda w ieśniane m arcow e błota 
(m arcow e p iw o jest dobre, ale m arcow e b łoto niech B óg ra tu je !), 
a lbo jesienne pultaw y, to co za przeokrutecno m ęka, m ordow nia  koni
i. ludzi, zeby ten n iedokońcony k ilom cter gościeńca przejech ać! Raz 
jechali do K alw aryi na odpust W n iebow zięcia  kum edyjanci z karu­
zelą, to nic w ięcej ino od cw artej rano do w  pół do dziew iątej w iecór, 
przez ten k ilom eter jechali. Najstarsy z tych kum edyjantów  derektor, 
klan na cem  św iat stoi a jo  co w łaśnie w tedy przechodziłem , p ow ia ­
dam  m u: —  Niek pan nie k ln ie, bo zeby naw et sto d jab lów  panu 
na pom oc przysło z tego błota  nie w yjed ziecie ! —  To co m am  rob ić?  
pyto sie m ie ten derektor kum edyjantów . —  Z rób  pan jaki ślub 
N ajświętsej Panieńce K a lw ary jsk ie j to sie m oże prędzej na świętą 
K alw aryję z tego błota  dostaniecie. Co praw da to m ozeby jus ten 
k ilom eter gościeńca  był zrobiony, ale w inni bedą  tem u ch łop i i baby 
nasej p ara iije , b o  były pan Starosta K loc, pow ied zia ł podcas w ybo­
rów : — G łosu jcie jak jo  kazuje, to gościen iec bedziecie  m ieć skoń- 
cony! Chłopy i baby ale głosow ali na odw yrtkę, jak Starosta koznł 
no i dw udziesto pięcioletn i jubileus tego n iedokoń conego k ilom etra 
gościeńca obchodzą tego roku u n a s . . .  Za casów  ciotki A ustryje, 
był ino jeden  nizin ier d rogow y  i jeden  zastępca a dzisiaj jest śtyrck 
n izin ierów , k iełku  pom ocn ików  i k iełka  panien co na m asęnkach 
rożne okóln ik i cykają a na samą benzynę i sm arow id ło  do autów, 
to piętnaście złotych dziennie w ypodo, tak, ze cały budżet drogow y

w  W ydzia le P ow iatow em  w  W adow icach  ledw o na pęksyje  nizinier- 
skie, benzynę i sm arow id ło wystarcyć m ozc. Jak sie m iało ku w iośnie 
sły w ieści, ze jus ten k ilom eter gościeńca  u nas zrobiony bodzie, 
no i jak przyślą w iesna w zien i d w u d z i e s t  u bezrobotnych, dali 
im  c w  o r o tacek i zaceni w  kam iennej górze D rabozk ie j kam ien ie 
kopać. Trzecia  cęść tych bezrobotnych  nic nie rob iła , bo  to tak w y­
glądało jak zeby dwudziestu ludziom  do obiadu  przy m isce dało sie 
ino śtyry ły ż k i . . .  to tes jeden  m eter kam ien ia  w ypada po 15 zł.! 
C iesylim y sie, ale i tem i drogiem i kam ieniam i jak w zygarku, ze 
bedą na ukońcen ie tego gościeńca  u nas a tym casem  „halt kom panijo, 
bo placek zginął11 kam ien ie te puda na drogi do Brzeźnicy, bo tam 
jest pan poseł H yla! Tam  te kam ien ie  pudą, bo w łaśnie o te w ybory 
do sejm u, do rad gm innych, m o pan poseł, kam ienne serce na nasą 
parali ją P o b ie d rsk ą . . .

W  K alw aryi w jarm arki są opłaty od kurcęcia  pięć grosy, od 
kury dziesięć grosy od go łęb ia  5 grosy, a w Skaw in ie to naw et od 
kiełku  ja jek  pob iera  sie op łatę! Nima babina grosy, to targow y 
urzędnik  b ierze  jajka z kosyka dw a, trzy, cztery i karteckę opłaty 
onej daje. Tak sie to m ój Boże kochany dzielą miasta tam nasom 
chłopską b iedą  i przednów kiem  . . .  Po co to jak ie  ustawy o zniesieniu 
targow ego w m iastach, k iedy one od kw arciny masła, od k iełku  ja jek  
od tak iego naw et ptaska jak kurce, gołąbek  opłaty z b iednych , 
nim ających na sól, na kosulinę dla dzieci, s ieb ie , opłatę zdzierają!

W  drugie j gaw ędzie  m oje j, jesce o insyk takich rzecach op o ­
w iem , ale ostrożnie jak i dzisiaj, zeby te rzecy jak w ielb łąd  przez 
ig ie ln e  ucho, przez dziureckę w  cenzurze gazyciarsk iej przeleż do 
was m ogły  m oi kochani cytelnicy „D zw onu  nasego N iedzielnego11.
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W  Domu im . św. W incentego it Paulo przy ul. W arszaw skiej 5 
w  K rakow ie jest jeszcze k ilk a  p ok oi jednoosobow ych  do zam ieszka­
nia jedyn ie  dla pań starszych, sam otnych, n ie m ających  bliższej ro ­
dziny. —  Bliższe w iadom ości w  M leczarni liig jenicznej przy ulicy 
W arszaw skiej L. 5.

G ospodyni - kucharka, posiadająca szkołę gospodarczą  i w y ­
k w alifikow ana w  sw ym  zaw odzie, poszukuje posady na p leban ji lub 
w  w iększym  dom u. — Zgłoszenia  d o : Anna K ow alska, K raków , 
ul. Lea 15 a, u p. Soleckich.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6*— zł. —- półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*00 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Am eryce 2 doi. W e Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. 0 .  404.712. 

Reklamacje niezapieozętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/i6 str. 10 zł., */8 2 str. 5 zł. Za jedno- 
łam owy wiersz milimetrowy 80 gr. 

W tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarjum 
uważa się za bezp'atne.

Zwrot rękopisów tylko na wyiaźno 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.

Jak Polska szeroka 
i dtuga przew alają 
się teraz przez nią, 
w łaściw e w  porze 
letniej, burze i hu ­
ragany, które gdzie­
n iegdzie , zw łaszcza 
siłą w ich ury  spra­
w ia ją  w ie le  szkód 
n iepow etow an ych . 
G d y  jednak  jakaś 
t r ą b a  pow ietrzna 
w y w róci gdzieś k il­
ka drzew , to spra­
w a obch odzi jed y ­
n ie  n ajb liższą  o k o ­
licę. Tym czasem  je ­
żeli huragan w p ad ­
n ie  do takiej skarb­
n icy  przyrody, jaką 
j e s t  n. p. zam ie­
n iona na park na­
rod ow y  P u s z c z a  
B i a ł o w i e s k a ,  to 
w yrw an ie  tam z k o ­
rzen iam i każdego 
drzew a w yd a je  się 
czem ś w  rodzaju  
zniszczenia cen nego 
p rzedm iotu  w  m u ­
zeum  h istorycznem . 
O to zd jęcie  nasze 
przedstaw ia w spa­
niałe „ w y w r o t y 11 

w ie low iek ow y ch  
o lbrzym ów  p o  stra­
sznej burzy w  Pusz­
czy  B ia łow iesk iej.

i s

Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


